
m Prezydenta
Niemieckiej Republiki Demokratyczne}

W ilhelm a Piecka
dlo Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej

Bolesława Bieruta
DO PREZYDENTA 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ '?! '
Pana Bolesława Bieruta

Warszawa
Czcigodny Panie Prezydencie!
Owocne zakończenie polsko-niemieckich obrad sklo- . 

nilo mnie do przyjęcia w obecności premiera, ministra 
spraw zagranicznych i innych członków rządu naszej de­
legacji rządowej, niezwłocznie po jej przybyciu, dla wy­
słuchania jej sprawozdania. Jestem głęboko wzruszony 
serdecznym przyjęciem i pomocą okazaną przez Pana, Pa 

' nie Prezydencie, delegacji naszej Niemieckiej Republiki 
!’ Demokratycznej. Pozwoli Pan, że złożę Panu, i w Jego 
- Osobie rządowi oraz całemu narodowi polskiemu serdecz­

ne podziękowania za osiągnięte porozumienia.
Deklaracja w sprawie wytyczenia ustalonej i istniejącej 

' polsko-niemieckiej granicy państwowej zamyka ostatecz­
nie etap zatrutych w ciągu stuleci stosunków między 

‘ naszymi narodami. Granica pokoju na Odrze i Nysie 
stworzyła warunki dla nowych pokojowych i dobrosąsiedz 
kich stosunków pomiędzy naszymi krajami. Na tej pod- 

' stawie dojrzewa oparta na wzajemnym zaufaniu współ­
praca polityczna, gospodarcza, naukowa, techniczna i kul­
turalna. która służy sprawie pokoju w Europie i wzrosto-. 
wi dobrobytu obu naszych narodów.

Porozumienia i wymiana informacji, dotyczących wiel 
kich planów gospodarczej i kulturalnej odbudowy obu na 
szych republik, są wyrazem tej nowej, opartej na moc­
nych podstawach przyjaźni niemiecko-polskiej. Są one 
przekonywującym dowodem tego, że w wielkim obozie po 
koju, na czele którego stoi Związek Radziecki i jego Wiel 
ki Wódz Generalissimus Stalin, można kształtować sto­
sunki między narodami w sposób nowy, pokojowy i przy­
jazny, nawet wówczas, gdy były one jątrzone przez moce 
przeszłości. Widzę w tym rękojmię powodzenia naszej 
wspólnej walki o pokój i trwałość naszej współpracy.

Proszę przyjąć, Panie Prezydencie, wyrazy mej przy-* 5 
jaźni i szacunku. >
Berlin, dnia 8 czerwca 1950 r,

Lj-, <—> Wilhelm Pieck
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.17"" Berlin
Czcigodny Panie Prezydencie!
Milo mi potwierdzić odbiór listu Pana, w którym wy< 

razi! Pan, Panie Prezydencie, swe zadowolenie z wyni­
ków pobytu delegacji rządowej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w Warszawie.

Ze swej strony pragnąłbym stwierdzić, że pobyt dele­
gacji z panem wicepremierem Ulbrichtem na czele i re-. 
zultaty, które przyniósł, posiadają doniosłe znaczenie dla 
dalszego rozwoju pokojowych i dobrosąsiedzkich stosun­
ków między naszymi państwami.

Dla narodu polskiego szczególnie cenną i ważną jest 
świadomość, że delegacja rządowa, którą gościliśmy w na 

. szym kraju, reprezentowała przodujące, postępowe siły na 
rodu niemieckiego i jego klasy robotniczej, skupione we 
froncie narodowym demokratycznych Niemiec. Właśnie 
dzięki wyzwoleniu tych sil potrafiliśmy stworzyć nową, 
nieznaną dotychczas w historii stosunków polsko-niemiec 
kich kartę.

Wyzwoliło te siły zwycięstwo Związku Radzieckiego 
nad hitleryzmem, stworzyło warunki dla ich rozwoju i 
tym samym zbudowało trwałą podstawę nowego, pokojo 
wego i przyjaznego współżycia między naszymi narodami. 
Wzrost sil i świadomości niemieckiej klasy robotniczej,

, codzienna walka Socjalistycznej Partii Jedności na czele 
. wszystkich demokratycznych sil narodu niemieckiego z 
• szowinizmem, rewizjonizmem, z podżegaczami wojennymi

0 pokój 1 demokrację — oto czynniki, które pozwoliły 
, naszym narodom usuwać wiekowy posiew nienawiści, H

granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej uczynić granicę po- 
. koju, sąsiedzkiego współżycia i przyjaźni.

Nie ulega wątpliwości, że deklaracja w sprawie wytycze­
nia ustalonej i istniejącej granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej 

- oraz uregulowanie spraw, związanych z ruchem granicznym 
stwarza pełną normalizację i stabilizację na polsko-niemiec- 
kiej granicy. Stanowi to dalszy wkład narodu polskiego i nie­
mieckiego do walki o pokój w Europie. Stanowi to zarazem 
wzmocnienie sił obozu pokojowego, walczącego pod przewod- 

. nictwem Związku Radzieckiego i Wielkiego Stalina przeciwko 
knowaniom wojennym imperialistów.

Zawarte między rządami naszych państw porozumienia 
w dziedzinie współpracy gosp odarczej, naukowo - technicznej
1 kulturalnej są niewątpliwym dowodem stałego rozwoju na- 

' szej pokojowej i dobrosąsiedzkiej współpracy oraz jak naj­
lepszych jej perspektyw na przyszłość.

Szczególnie miło mi podkreślić cenny wkład niemieckiej 
delegacji rządowej i osobiście pana wicepremiera Ulbrichta 
w te ważne dla naszych narodów porozumienia.

Proszę przyjąć Panie Prezydencie, wyrazy mego szczerego 
szacunku i przyjaznych uczuć, a dla Niemieckiej Republiki 

. Demokratycznej i jej rządu, oraz w szczególności dla jej mło­
dego pokolenia — życzenia sukcesów i zwycięstw w walce 
o Niemcy demokracji i pokoju,

(—) BOLESŁAW BIERUT 
7  Warszawa, dnia 10 czerwca 1950 roku.
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Deklaracja o wytyczeniu granicy
podstawą utrwalenia serdecznych stosunków

między narodem niemieckim a polskim
BERLIN (PAP). Jak podaje Urząd Informacji Nie 

mleckiej Republiki Demokratycznej, rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej na posiedzeniu dnia 8 bm. 
zaaprobował jednomyślnie deklarację o wytyczeniu ist­
niejącej między obu państwami, ustalonej i nienaruszal 
nej granicy pokoju na Odrze i Nysie Łużyckiej, oraz 
umowy, zawarte z rządem Rzeczypospolitej Polskiej.

■ • Wicepremier Walter . UI- 
bricht, minister Handke oraz 
podsekretarze stanu Acker- 
mann, Leuschner i Rumpfzło 
żyli sprawozdania na temat 
poszczególnych umów i pod­
pisanych protokółów, Następ­
nie rozwinęła się wyczer­
pująca dyskusja w spra­
wie znaczenia politycznego i 
gospodarczego zawartych u- 
kładów.

Premier Grotewohl podkre­
ślił, że rokowania warszaw­
skie oceniać należy jako wy­
darzenie o wysokiej doniosło­
ści politycznej, które przyczy 
nią się w decydujący spo­
sób do umocnienia pokoju w 
Europie. Mówca wyraził de­
legacji podziękowanie rządu 
za jej skuteczną pracę na 
rzecz realizacji układów.

Wicepremier Nuschke okre­
ślił układ, ząwąrty z rządem 
R. P. jako wielki sukces i 
szczęśliwą oznakę dalszego 
wzmocnienia obozu pokoju. 
Fakt, że przy zawieraniu tych 
szerokich umów. naród nie­
miecki pertraktował z naro- 
dem-polskiitt jako' równoopra 
wniony partner, stanowi czyn 
nik historyczny o wysokiej do 
niosłości. Jest to tym bardziej 
cenne, że ze względu na cię­
żką winę narodu niemieckie­
go wobec narodu polskiego —i 
wytworzenie przyjaznych i peł 
nych zaufania stosunków mię 
dzy obu narodami należało 
do najcięższych zadań rządu. 
"Ustalona granica pokoju zosta 
ła oczywiście uznana przez 
teri rząd i jego przyjaciół. Ca 
łokształt zawartych układów 
jest nadzwyczaj doniosłym e- 
tapem w rozwoju stosunków 
między Polską a demokracją 
niemiecką.

Wicepremier prof. dr Kast- 
ner przyłączył się do wyrazów 
podziękowania, jakie złożył 
premier Grotewohl członkom 
delegacji oraz podkreślił, że 
wita zawarte umowy nie tyl­
ko ze względu na ich donio­
słość gospodarczą, lecz ró-

wnież z politycznego punktu 
widzenia. W przeciągu stule­
ci nigdy jeszcze Niemcom nie 
udawało się uzyskać serdecz­
nych stosunków z narodem 
polskim. Rokowania warszaw 
skie, które toczyły się na pod­
stawie ożywiającej ich uczest 
ników chęci udzielania sobie 
wzajemnego poparcia, dowio­
dły, że najkorzystniejszą w sto 
sunkach między narodami rze 
czą jest możliwie najbardziej 
zgodna i pełna zaufania współ

Minister Dertinger podkre­
ślił doniosłość umów warszaw 
skich dla całej polityki zagra 
nicznej NRD, jako że wyka­
zały one, iż oczyściła się atmo 
sfera polityczna między obu 
narodami, i że Niemieckiej Re 
publice Demokratycznej udało 
się stworzyć podstawy przy­
szłej współpracy.

Podsekretarz stanu Wunder- 
lich oświadczył, że delegacja 
dokonała praktycznej pracy 
pokojowej. Przez złożenie de 
klaracji w sprawie wytycze­
nia granicy nad Odrą i Nysą 
doprowadziła ona do histo­
rycznego sfinalizowania spra 
wy granicy pokoju.

Podsekretarz stanu Albrecht 
zaznaczył, że deklaracja w 
sprawie wytyczenia istnieją­
cej, nienaruszalnej granicy 
nad Odrą i Nysą daje wyraz 
woli Niemiec Demokratycz­
nych, by granica ta nigdy nie 
mogła stać się przedmiotem 
waśni między narodem nie­
mieckim a narodem polskim.

Minister Steidle stwierdził 
z naciskiem, że wobec podję­
tych od strony zachodu dema 
gogicznych ataków, uważa on 
za rzecz niezbędną jasne 
stwierdzenie, że deklaracja w 
sprawie wytyczenia granicy 
pokoju nad Odra i Nysą jest 
nie tylko sprawa członków de 
legacji, lecz że jej rzeczni­
kiem jest każdy spośród człon 
ków rządu. Pragnie on oświad 
czyć to wyraźnie również ,w 
imieniu swej partii — unii

chrześcijańsko - demokratycz-

Wicepremier Ulbricht potę­
pił zdecydowanie cynizm i be* 
czelność, z jaką p. MC Cloy 
(amerykański wysoki komi­
sarz w Niemczech) wypowie­
dział się przeciwko umowom 
warszawskim. Zachodnie mo­
carstwa okupacyjne uchylają 
się od zawarcia traktatu po 
kojowego. Nie mają one żad­
nego prawa ingerowania w po 
kojowe regulowanie stosun­
ków z naszymi sąsiadami. O- 
koliczność, że mocarstwa za­
chodnie odmawiają zawarcia 
traktatu pokojowego, zobowią 
żuje Niemiecką Republikę Da 
mokratyczną do troski o in­
teresy narodowe całych Nie­
miec i do zawierania układów 
w imieniu całych Niemiec.

Premier Grotewohl stwier­
dził na zakończenie, że wszy­
scy członkowie rządu Jedno­
myślnie aprobują umowy war 
szawskie i dał wyraz uczuciu 
głębokiego zadowolenia I 
wdzięczności za odzwierciedla 
jącą się w tych umowach go­
towość narodu polskiego do 
pokojowej współpracy z naro 
dem niemieckim.

O oanowne skierowanie świata
na drogę d ługotrw ałego  ookoiu

Lisi i memorandum
sekretarza gen. OMZ Trygye D e

NOWY JORK (PAP). Se­
kretariat Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych opubliko­
wał tekst listu, wysłanego 
przez sekretarza generalnego 
ONZ, Trygve Lie — do wszy­
stkich członków ONZ.

W liście swym Trygve Lie 
komunikuje, że opracował me­
morandum, którego celem jest 
osiągnięcie pokoju poprzez 
ONZ i że memorandum to oso­
biście wręczył 20 kwietnia br. 
prezydentowi USA Trumanowi, 
28 kwietnia — premierowi 
Wielkiej Brytanii Attlee, 3 ma­
ja — premierowi Francji — 
Bidault i 15 maja premierowi

WARSZAWA (PAP) W 
Warszawie odbyła się konferen 
cja naczelników działów szko­
lenia zawodowego centralnych 
zarządów przemysłów, kierow- 
pików ośrodków szkoleniowych 
praz dyrektorów szkół zawo­
dowych, podległych departa­
mentowi szkolenia zawodowego 
Win. przem. ciężkiego.

Na konferencji zapoznano 
przedstawicieli szkół zawodo­
wych oraz ośrodków szkolenio­
wych z planem pracy w szkol­
nictwie zawodowym i jego za-

daniami w najbliższym 6-cio 
leciu w świetle uchwał 4 ple­
num KC PZPR.

W roku bieżącym wprowa­
dza się nowy ustrój szkolnic­
twa zawodowego, między in. 
przewiduje się utworzenie dwu 
letnich zasadniczych szkół za­
wodowych w miejsce dawnych 
szkól przemysłowych oraz nie 
których gimnazjów tego typu. 
W szkołach tych zniesiona zo­
stanie dwustopniowość nauki 
i udostępniona one będą rów­
nież dla młodzieży pracującej.

1. Wicepremier A. Za­
wadzki ivziął udział dn. 
7 hm. w wielkim wiecu 
w Hali Ludowej we 
Wrocławiu. — Na zdję­
ciu od lewej: sekretarz 
KW PZPR K. W ita- 
szewski, wicepremier A. 
Zawadzki, przevmdniczą 
cy Wr. Woj. Rady Naro 
dowej J. Szlapczyński 
Z. Członkotoie prezy­
dium wiecu gościli na 
uroczystym posiedzeniu 
MRN w Ratuszu wroc­

ławskim 
S. Ratusz w czasie uro- 

Zdj.: A. Czelny

ZSRR — Generalissimusowi 
Stalinowi.

Miałem możność — oświad­
cza w swym piśmie Trygve Lie
— omówić punkty tego memo­
randum z wyżej wymienionymi 
szefami rządów, oraz z inny­
mi kierowniczymi osobistościa­
mi tych rządów — w tej licz­
bie z sekretarzem stamj USA
— Achesonem, ministrem
spraw zagranicznych W. Bry­
tanii Bevinem, ministrem
spraw zagranicznych Francji
— Schumanem, wicepremierem 
ZSER — Mołotowem oraz mi­
nistrem spraw zagranicznych 
ZSRR — Wyszyńskim.

Trygve Lie twierdzi w swym 
piśmie, że z przeprowadzonych 
rozmów wyniósł on silne prze 
konanie, że Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych jest i po­
zostaje podstawówym czynni­
kiem polityki zagranicznej każ 
dego z tych rządów i że wzno­
wienie efektywnych rokowań 
w przedmiocie niektórych nie­
rozstrzygniętych problemów 
może okazać się rzeczą możli­
wą.

Jest rzeczą zupełnie jasną, 
że nie można osiągnąć w tej 
mierze jakiegokolwiek widocz­
nego postępu dopóty, dopóki 
wśród członków ONZ istnieją 
ostre rozbieżności dotyczące 
problemu przedstawicielstwa 
jednego ze stałych członków 
Rady Bezpieczeństwa — repu­
bliki chińskiej. Jest rzeczą ko­
nieczną uregulowanie tej spra-

Tvygve Lie wspomina w 
swym liście o rozpowszechnio­
nym 20 kwietnia 1950 r. apelu 
Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża do stron, które podpi­
sały konwencje genewskie o o- 
bronie ofiar wojny, aby strony 
te uczyniły wszystko, co jest 
w ich mocy, celem osiągnięcia 
porozumienia w przedmiocie 
zakazu bomby atomowej.

Następnie Trygve Lie pisze 
w swym liście o pertraktacjach 
Myrdala z różnymi rządami eu­
ropejskimi w sprawie koniecz­
ności ..dołożenia dalszych wy­
siłków celem uwolnienia mię­
dzynarodowego handlu od ogra 
niczeń i praktyki dyskrymina­
cyjnej, hamującej obecnie wol­
ny obieg towarów."

Trygve Lie kończy swój list 
oświadczeniem, że ma on na u- 
wadze możliwość oficjalnego 
przedstawienia swego memoran 
dum radzie bezpieczeństwa „we 
właściwym czasie" i że zastrze­
ga sobie prawo włączenia tego 
memorandum do tymczasowego 
porządku dziennego kolejnej 
sesji generalnego zgromadzenia 
ONZ.

Sekretariat ONZ przekazał 
również prasie dla opublikowa­
nia tekst memoradum Trygye 
Lie p. t. „O zagadnieniach, któ­
re należy rozważyć przy opra­
cowywaniu 20-letniego progra­
mu osiągnięcia pokoju poprze* 
ONZ“.

Memorandum zaczyna się od 
słów: „jako sekretarz generalny 
ONZ jestem głęboko przekona­
ny, że jest rzeczą konieczną 
próba podjęcia nowych wiel­
kich wysiłków dla położenia 
kresu tzw. „zimnej wojnie" i 
ponownego skierowania świata 
na drogę, która da większą na­
dzieję na długotrwały pokój. 
Atmosferę wzmożenia się nie­
ufności międzynarodowej można 
rozwiać, a groźbie powszechnej 
katastrofy nowej “wojny zapo­
biec, jeśli zostaną w całej pełni 
wykorzystane wszystkie możli­
wości pojednać i konstruktyw­
nego umocnienia pokoju, jakie 
daje Karta Narodów Zjedno­
czonych.

Wykorzystanie tych możli-

jeśli będziemy obliczali, wie­
rzycieli i działali w o- 
parciu o możliwość poko­
jowego współstnienia wszyst-, 
kich wielkich mocarstw i repre­
zentowanych przez nie różnych 
systemów ekonomicznych i po­
litycznych i jeśli wielkie mocar 
stwa przejawią gotowość przed­
sięwzięcia efektywnych roko­
wań — nie w duchu łagodze­
nia, lecz w duchu rozumnej tro 
ski o własne interesy i w duchu 
zdrowego rozsądku wszystkich • 
stron. Przedsięwzięcia zmierza­
jące do zapewnienia zbiorowej 
samoobrony i rozmaite środki . 
regionalne są w najlepszym wy 
padku przedsięwzięciami tym«- 
czasowymi i same przez się nie 
mogą stanowić jakiejkolwiek 
trwałej rękojmi przeciwko moi 
liwej wojnie.czystego posiedzenia MRN.
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Obóz kaźni w  Makronissos
m iejscem  zagłady tys ięcy patriotów
Wstrząsafące opasy tortur

w „€iosic Grecp
WARSZAWA (PAP). Miesz- 

jpzący się w Warszawie sekreta­
riat generalny międzynarodowej 
federacji b. więźniów politycz­
nych (FIAPP) wysiał na ręce 
fcekretarza generalnego Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych p. 
ffrygve Lie następujący tele-

! „FIAPP niejednokrotnie alar- 
Inował opinię światową i ONZ 
»  niesłychanych okrucieństwach, 
pokonywanych w obozie Ma- 
Jcronissos. W końcu kwietnia na 
Sesji w Pradze, Hada FIAPP o- 
gmblikowała rezolucję protesta­
cyjną, żądając likwidacji tego 
obozu. Wobec powszechnego o- 
fcurzenia, rząd ateński oświad­
czył że Makronissos został znie 
Biony jako obóz cywilny. Osta­
tnie wiadomości wykazują jed- 
hak fałszywość tego oświadcze­
nia. Na procesie, zorganizowa­
nym przez rząd ateński prze­
ciw więźniom Poliviosowi i Ku- 
cojorgosowi. którzy we wzrusza 
lącym liście opisali grozę obozu 
Makronissos, strażnicy więzien­
ni potwierdzili prawdziwość o- 
J>isanych faktów, haniebnie kom 
jpromitujących reżim ateński. W 
imieniu milionów ofiar terroru 
hitlerowskiego FIAPP zwraca 
się do pana z prośbą o interwen 
cję na rzecz likwidacji obozu 
Makronissos i innych kaźni w 
Orecji oraz ogłoszenia powszech 
nej amnestii dla więzionych pa­
triotów greckich.

Prezes honorowy FIAPP 
pułkownik Manhes“

Demokratyczne wydawnic­
two „Głos Grecji", którego o- 
statnie wydanie nadeszło do 
Warszawy, podaje wstrząsające 
Szczegóły rządów terroru, spra 
Wowanych przez grecki reżim 
Jnonarcho - faszystowski.

Powołując się na dziennik 
„Dimokratikos Typos“ wspom­
niana publikacja cytuje zezna­
nia naocznych świadków, któ­
rzy opisują stosunki panujące 
w osławionym koncentracyjnym 
obozie śmierci, tzw. „obozie 
reedukacji", Makronissos. Ze- 
snania te przedstawiają wyra­

finowany system tortur fizycz­
nych i psychicznych, stosowa­
nych wobec więźniów tego obo 
zu. M. in. opisane są dzieje 
przybyłego 15 listopada ub. ro 
ku transportu, złożonego z 800 
intelektualistów, którzy byli 
przedmiotem szczególnego znę­
cania się faszystowskich siepa­
czy. Po całej dobie tortur, 170 
więźniów z tego transportu zo 
stało zamkniętych za drutami 
kolczastymi z ciężkimi obraże­
niami całego ciała, z powyła- 
mywanymi kończynami, wybi­
tymi kręgami i innymi następ­
stwami średniowiecznych tor­
tur. świadkowie stwierdzają, 
że nieludzko pobite ofiary są 
przez siepaczy zanurzane w mo 
rzu, poczym — po tym „cuce­
niu" — kontynuuje się dalej 
barbarzyńską „reedukację".

„Głos Grecji" podaje, że z 
jednego tylko transportu więź­
niów, po kilku dniach pobytu 
w Makronissos wielu zginęło, 
lub popełniło samobójstwo, wie 
lu popadło w obłęd, a ogółem 
z trzech pierwszych transpor­
tów, przybyłych do tego obozu, 
80 — 90 proc. więźniów odnio­
sło obrażenia cielesne różnych 
stopni.

Wydawnictwo greckie przy­
nosi wstrząsające szczegóły 
martyrologii kobiet i dzieci 
greckich w obozie Makronissos. 
W styczniu np. przybył trans­
port 1200 kobiet z dziećmi, z 
którego po trzech dniach wy­
rafinowanego znęcania się wie­
le kobiet popadło w obłęd. Ko­
biety te trzymane były w cia­

snych namiotach, tak, że mu­
siały przez cały czas stać. 
Śmiertelne żniwo wśród wy­
cieńczonych systematycznym 
głodzeniem organizmów, zbie­
rają choroby zakaźne.

„Głos Grecji" przynosi dalej 
informacje o montowaniu „osi 
Belgrad — Ateny". Zdrajca Ti 
to został powołany do odegra­
nia poważnej roli w bloku kra­
jów, służących imperialistom 
amerykańskim. Na ich to roz­
kaz Tito zadał cios w plecy 
partyzantom greckim. Nawią­
zał on następnie kontakty z

rządem Plastirasa, który od­
daje pod jego wyłączną kontro 
lę, specjalną strefę portową w 
Salonikach, przez którą mają 
iść dostawy broni ze Stanów 
Zjednoczonych do Jugosławii.

Wydawnictwo opisuje następ 
nie panoszenie się Ameryka­
nów w Grecji, w której fak­
tyczną władzę sprawuje z ra­
mienia Stanów „gauleiter" 
Grady. Amerykanie odpowie­
dzialni są za postępujące szyb­
ko polityczne i gospodarcze u- 
jarzmienie całego kraju przez 
rządy terroru.

Konferencja
Bulgaffskief Partii Konramislycznej

ro zp o czę ła  s ię  w  Sofii
SOFIA (PAP). W dniu 8 

czerwca rozpoczęły się w Sofii 
obrady konferencji Komuni­
stycznej Partii Bułgarii, na 
którą przybyło 458 - delegatów, 
reprezentujących ponad 400 ty­
sięcy członków Partii.

Konferencję zagaił członek 
Biura Politycznego KC Komu­
nistycznej Partii Bułgarii — 
Georgi Damianów.

Naród bułgarski — oświad­
czył Damianów — wykonując 
uchwały V Zjazdu Partii i 
wskazania Georgi Dymitrowa, 
kroczy pewnie naprzód pod kie 
rownictwem Komitetu Central­
nego Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej i zakłada pomyślnie 
fundamenty socjalizmu.

K łam stw o  o japońskich jeńcach w  Z S R R

USA odwraca uwagę
narodu Japońskiego od swej polityki

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS ogłosiła następujący ko 
munikat:

W związku z licznymi o- 
świadczeniami oficjalnych kół 
amerykańskich i japońskich 
oraz w związku z ukazujący­
mi się w zagranicznej prasie 
reakcyjnej fałszywymi wiado 
mościami, dotyczącymi ilości 
japońskich jeńców wojennych, 
znajdujących się w ZSRR, a- 
gencja TASS upoważniona 
Jest do złożenia następującego 
oświadczenia:

Komunikat urzędu pełno­
mocnika Rady Ministrów 
ZSRR dla spraw repatriacji 
z dnia 20 maja 1949 r. stwier­
dzał, że z ogólnej liczby 594 
tysięcy wziętych do niewoli 
żołnierzy i oficerów armii ja­
pońskiej repatriowano do Ja-

Plon dw utygodniow ej w alk i

Od północy zahamowano
mwozjię sionki ziemniaczane!

■ WARSZAWA- (-BAP),.Jak in 
formuje Ministerstwo Rolnic­
twa i R. R. w wyniku dwuty­
godniowej zorganizowanej ak­
cji zwalczania stonki ziemnia­
czanej, popartej przez szerokie

Mowy rząd w  B rukse li

Reakcja belgijska  
doszła do władzy

BRUKSELA (PAP). Były mi­
nister spraw gospodarczych w 
gabinecie Spaaka — Jean Du- 
vieusart — utworzył rząd jedno 
partyjny, składający się wyłącz­
nie z przedstawicieli reakcyjne­
go stronnictwa chrzęścijańsko- 
epołecznego. Najważniejsze teki

P rzy ję c ie  
w P rezyd iu m

R a d y  !$fśmsirów
WARSZAWA (PAP). Dnia 

ł  czerwca br. Prezes Rady 
Ministrów ob. Józef . Cyran­
kiewicz przyjął posła R. P. w 
Kopenhadze — ob. Stanisława 
Kelles - Krauza.

otrzymali przywódcy skrajnie 
prawicowego skrzydła partii. 
Ministrem spraw zagranicznych 
mianowany został van Zeeland.

Premier Duvieusart zapowie­
dział, że po sprowadzeniu skom 
promitowanego współpracą z 
Niemcami b. króla Leopolda 
rząd uzna swą „misję" za skoń-

W Brukseli wyczuwa się zna­
czne naprężenie sytuacji. Nawet 
reakcyjni przywódcy prawicy 
socjaldemokratycznej pod na­
ciskiem oburzenia mas pracują­
cych zmuszeni są odżegnywać 
się od planów nowego rządu. 
Nowy rząd dysponuje w parla­
mencie większością dwóch gło-

rzesża, Spółecżfeństtoa,' inwazja 
tego szkodnika na woj szcze­
cińskie została od północy 
zahamowana.

Ze specjalnych samolotów o- 
pylono „azotokwasem" pas nad 
morski długości ok. 100 km. 
W pasie tym — na plaży mor­
skiej — zebrano dotychczas 
razem ponad 7 tys. okazów

Intensywne zwalczanie ston­
ki ziemniaczanej prowadzono 
również na zapleczu tego pasa 
nadmorskiego, gdzie w wykry­
tych ogniskach stonki dokony­
wano codziennych lustracji _u- 
praw ziemniaczanych oraz ich 
opryskiwań.

Ogółem w woj. szczecińskim, 
w zwalczaniu stonki bierze u- 
dział ok. 10 tys. osób.

Energiczna akcja przeciw- 
stonkowa prowadzona jest rów 
nież na terenach zachodnich 
woj. szczecińskiego oraz w wo­
jewództwach poznańskim i wro 
cławskim.

Ministerstwo Rolnictwa i R. 
R. komunikuje, że od 4 bm. no 
towano na krzakach ziemnia­
ków pierwsze złoża jaj stonki 
i podkreśla, że poszukiwacze 
powinni na ten objaw zwrócić 
szczególną uwagę.

Umocnienie jedności 
młodzieży demokratyczne]

czołowym zad a n iem  SFMD
BERLIN (PAP). W trzecim 

dniu obrad Komitetu Wyko­
nawczego Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej, se 
kretarz generalny Federacji 
Enrico Boccara wygłosił refe­
rat pt. „ŚFMD a zadania u- 
łnocnienia jedności młodzieży 
demokratycznej".

Boccara w referacie swym 
zdemaskował rozbijackie ma­
newry tzw. socjalistycznej mię 
jdzynarodówki młodzieżowej, bę 
Idącej narzędziem imperiali­
stóŵ  amerykańskich.
1 Mówca podkreślił, że zjedno 
fczenie młodzieży w jednolitym

Kara śmiarcl
d2a zd ra jcó w  

w  Albanii
TIRANA (PAP). W procesie 

przeciwko 3 zdrajcom narodu 
albańskiego, szpiegom amery­
kańskim Ethemowi Czako, Kazo 
Zhupa i Lukmanowi Lufti ogło­
szony został wyrok, na mocy 
iktórego wszyscy trzej zbrodnia­
rze skazani zostali na karę 
Śmierci. Wyrok ten jest osta-

froncie pokoju, utworzenie jed 
nolitych organizacji całej mło 
dzieży niezależnie od różnicy 
poglądów politycznych i in­
nych, demaskowanie agentów 
imperialistycznych, są decydu­
jącymi przesłankami umocnie­
nia jedności młodzieży demo­
kratycznej.

W dyskusji nad referatem 
Boccara zabierało głos 16-tu 
członków Komitetu Wykonaw­
czego m. in. przedstawiciele 
młodzieży angielskiej, francu­
skiej, bułgarskiej, włoskiej i 
chińskiej, którzy poinformowa 
li Komitet Wykonawczy o po­
czynionych przez ich macierzy 
ste organizacje krokach w kie­
runku zjednoczenia młodzieży 
w walce o pokój.

Przedstawicielka fińskiej 
młodzieży demokratycznej za­
komunikowała, że młodzieżo­
wa organizacja w Finlandii 
współzawodniczy z demokra­
tycznym związkiem kobiet fiń 
skich o najlepsze wyniki w 
akcji zbierania podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim.

Przedstawiciel młodzieży 
austriackiej zdemaskował pró­
by rozłamowych organizacji 
młodzieżowych, kierowanych 
przez prawicę socjalistyczną,

wywołania rozłamu w demo­
kratycznym ruchu młodzieży 
austriackiej.

ponii do 7 maja 1949 r. 418.166 
osób, nie licząc 70.880 osób 
zwolnionych bezpośrednio na 
obszarze działań wojennych. 
Komunikat stwierdzał także, 
że w dniu 1 maja 1949 r. 
pozostawało 95 tysięcy japoń 
skich jeńców wojennych je­
szcze nie repatriowanych.

Komunikat agencji TASS z 
dnia 22 kwietnia 1950 roku o 
zakończeniu repatriacji jeń­
ców japońskich ze Związku 
Radzieckiego stwierdzał ofi­
cjalnie, że repatriowano po­
zostałe 95 tysięcy jeńców ja­
pońskich z wyjątkiem 1.487 o- 
sób, skazanych za zbrodnie 
wojenne lub takich, w spra­
wie których toczy się postę­
powanie karne za dokonane 
zbrodnie wojenne. Nie repa­
triowano także 9 jeńców ja­
pońskich z powodu choroby 
oraz 971 obywateli japońskich, 
którzy popełnili zbrodnie prze 
ciwko narodowi chińskiemu, i 
zostali przekazani centralne­
mu rządowi Chińskiej Repu­
bliki Ludowej.

Mimo wyczerpujących da­
nych, zawartych w tych ofi­
cjalnych komunikatach, w Sta 
ńach zjednoczonych i w Japo 
nii rozpowszechniane są fał­
szywe pogłoski o wielkiej ilo­
ści japońskich jeńców Trójerr- 
nych, znajdujących się jeszcze 
rzekomo na obszarze ZSRR.

Agencja TASS upoważnio­
na jest do stwierdzenia, że 
wspomniane pogłoski, szerzo­
ne przez koła zagraniczne, ma 
ją charakter złośliwych o- 
6zczerstw w stosunku do

Związku Radzieckiego i zmie­
rzają do odwrócenia uwagi na 
rodu japońskiego od polityki 
Stanów Zjednoczonych, mają­
cej na celu polityczne i gospo 
darcze ujarzmienie Japonii.

Dzięki bezinteresownej po­
mocy ZSRR oraz wodza i nau­
czyciela całej postępowej ludi 
kości Józefa Stalina bułgar­
skie masy pracujące budują so 
cjalizm dla dobra narodu i w 
imię utrwalenia pokoju na ca­
łym świecie.

Damianów zakończył prze­
mówienie okrzykiem na cześć 
Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej, WKP(b) oraz Józefa 
Stalina.

Wchodzącego na trybunę se 
kretarza KC, premiera Wylkoi 
Czerwenkowa powitano ży­
wiołową owacją i powstaniem 
z miejsc.

Premier Czerwenkow doko­
nał przeglądu aktualnej sytu- 
acji międzynarodowej i we­
wnętrznej oraz podkreślił du­
że sukcesy gospodarcze kraju* 
jakie są rezultatem brater-t 
skiej pomocy Związku Ra- 
dzieckiego, słuszne! linii poli­
tycznej partii i ofiarnej pracy, 
hułgarskiej klasy robotniczej.

Premier Czerwenkow w 
dalszym ciągu swego referatu 
zanalizował polityczną i orga 
nizacyjną pracę partii, zwraca 
jąc uwagę na problem przy­
gotowania kadr partyjnych 1 
regulowania składu socjalnej 
go partii.

Wisła nie będzie lut grozić
dolin ie jan iszo w ick ie j

Czyn melioracyjny dobiega końca
WARSZAWA (PAP)..

W wielu województwach prace 
przy wykonywaniu zobowiązań, 
podjętych masowo przez lud­
ność wiejską, w „czynie melio­
racyjnym" dobiegają końca. 
Pomyślnie przebiegają również 
prace wodno - melioracyjne w 
tych częściach kraju, gdzie zo 
stały one rozpoczęte w później 
szypi terminie.

Chłopi z woj. poznańskiego, 
do końca maja br. wykonali po 
nad 80 proc. zobowiązań, podję 
tych w „czynie melioracyjnym" 
Dotychczas oczyszczono tam i 
przeprowadzono konserwacje ro 
wów, rzek i kanałów na ogól­
nej długości ok. 3 tys. km. Pra 
ce te przyczyniły się do od- 
wodnięjłig_ jjrzęszlg 27 tys. ha. 
łąk. ‘  ~ '

Sprawnie również przebiega 
realizacja „czynu melioracyj­
nego" w woj. szczecińskim, 
gdzie do 5 bm. przeprowadzo­
no konserwacje i renowacje ro 
wów melioracyjnych na dł. 581 
km. Ogólna wartość wykona­
nych dotychczas prac obliczona 
jest na ok. 14 mil. zł.

We wszystkich pracach wod­
no - melioracyjnych masowo

bierze udział młodzież wiejska, 
zorganizowana w ZMP i w po­
wszechnej organizcji SP, która 
w dużym stopniu przyczynia 
się do pomyślnego przebiegu 
„czynu melioracyjnego".

W pow. kraśnickim, w woj. 
lubelskim np. 200 junaków SP 
pracuje przy budowie wału 
przeciwpowodziowego w Jani- 
szowieach pod Annopolem. Ju­
nacy karczują pniaki i niwelu­
ją teren pod końcowy odcinek 
walu przeciwpowodziowego, któ 
rego budowa zostanie całkowi­
cie zakończona w br. Wał prze 
ciwpowodziowy ma ogromne 
znaczenie dla miejscowej ludno 
ści wiejskiej, gdyż zabezpieczy 
on dolinę janiszowicką przed 
7.:.lrv..nn; v. J w:, lanych i rze­
ki Sanny'

WARSZAWA (PAP). Z po­
szczególnych województw nad­
chodzą już pierwsze meldunki 
o sianokosach. W woj. lubel­
skim do sianokosów przystąpiły; 
PGR. Zbierają one siano nara- 
zie z łąk uprawnych. W woj. 
katowickim, PGR i Spółdzielnia 
Produkcyjne rozpoczęły siano­
kosy już ok. 25 maja.

PRAGA (PAP). W procesie 
przeciwko 13 szpiegom i zdraj 
com Czechosłowacji na posie­
dzeniu porannym w dniu 8 
czerwca wygłosili przemówie­
nia prokuratorzy Vieska, Urva- 
lek i Brozova.

Prokurator Vieska stwierdził, 
że wszyscy oskarżeni są zażar 
tymi wrogami całej ludności 
pracującej i chcieli obalić u- 
strój ludowo - demokratyczny 
w Czechosłowacji oraz przy­
wrócić panowanie kapitalistów.

Oskarżeni stanowili zalążek 
„piątej kolumny", która miała 
rozpocząć działalność sabotażo­
wą i dywersyjną w wypadku 
wywołania przez imperialistów 
amerykańskich wojny przeciw­
ko ZSRR i krajom demokracji 
ludowej.

Następnie prokurator omówił 
dywersyjną działalność impe­
rialistów anglo - amerykań- 

W toku dyskusji nad refera skich, którzy dążą wszelkimi
tem Boccara zabrał również sposobami do likwidacji ruchu
głos przedstawiciel młodzieży demokratycznego na całym
radzieckiej — Bruśniczkin, któ I świecie. Dowodem ingerencji 
ry zgłosił szereg konkretnych imperialistów amerykańskich
wniosków, mających na celu w wewnętrzne sprawy Czecho-
umocnienie jedności organiza- Słowacji były liczne fakty,
cji młodzieżowych. stwierdzone ponad wszelką wąt

Sprawiedliwy wyrok  
w procesie zdrajców Czechosłowacji

Cztery wyroki śmierci
pliwość w toku rozprawy. Pro­
ces ten, tak samo jak poprzed­
nie procesy agentów imperializ 
mu, ujawnił prawdziwe oblicze 
wielu dyplomatów i dziennika­
rzy państw zachodnich.

W toku przewodu sądowego 
stwierdzono, że wszyscy oskar­
żeni występowali przeciwko nie 
podległości Czechosłowacji i łą 
czyłi swe zbrodnicze plany z 
wybuchem imperialistycznej 
wojny przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demo­
kracji ludowej. Głównym ich 
celem było przywrócenie pano­
wania kapitalistów w Czecho­
słowacji. Instrukcja, wydana 
przez reakcyjne ośrodki emi­
gracji czechosłowackiej, w 
myśl której działali oskarżeni 
wskazywała, że powinni oni dą 
żyć do trzech celów:

1) dokonanie kontrrewolu­
cyjnego przewrotu.

2) przeprowadzenie tzw. 
„wolnych wyborów" pod kon­
trolą międzynarodową.

3) wywołanie konfliktu zbrój 
nego.

Nie ulega więc wątpliwości 
— oświadczył prokurator — że 
program- spiskowców był pro-

SZMERY ODRY
Pod adresem naszego 
municypalitetu

Pisaliśmy Już o wybo­
jach na ulicach, sąsiadują
wroclawiu. Nic to nie po­
mogło. Wyboje istnieją 
nadal i „pogłębiają" się. 
Niektóre stanowią już 
półmetrowe doły. Ite w

dzą tytko ci, którzy tam 
połamali resory 1 koła. 

Wrocław (należy to pod
kuje parki, zadrzewia 
skwery, ukwieca płace. 
Ale dołów pośrodku ulic 

nie zasypuje.

Nie! Odczuwa brak czło 
wieka, który umiał by
prawę bruku, to przynaj­
mniej zasypanie głębo­
kich wybojów, kompro-

Pergola odgrodzona 
od parku

Pergoła, otaczająca Pa-

scem spacerów. W obroś-

ku pergołi widzi się co­
raz więcej ludzi. 

przyjemnie jest posie.

zieleni, po dyszeć świeżym 
powietrzem, patrzeć na 
wodę... Przyjemnie też
b yto by pójść dałej do 
parku, gdzie przekwitają 
rododendrony.

Ale uczynić tego nie

dany płot odgradza per-
Może by tak Zarząd

Miejski kazał otworzyć
bramę w tym plocie, łą­
cząc w ten sposób pergolę 
z resztą parku?

Kwiaty czy topole?
Dokoła dębu Jana Wio. 

sta na Sępolnie (w pobli­
żu zajezdni tramwajowej)

powstają piękne klomby. 
Od kilku dni widzi się 
tam robotników oczyszcza 
}ących teren i zmiękcza­

nie mnie] piękne są

rych korzenie... wykopuje 
się z ziemi, by zasadzić
W ‘kUk mt>eiSC£ k“ b‘y i~

Niektórzy mieszkańcy 
Wrocławia twierdzą, że 
topole mają większe pra­
wo do ozdabiania miejsca, 
na którym rosną, ni i 
kwiaty. Pocói więc dla 
zasadzenia kwiatów nisz­
czyć stare drzewa?.

gramem nowego Monachium, 
programem zdrady narodowej. 
Metodą ich działania był ter* 
ror, sabotaż i szpiegostwo. i 

Dla nowych gauleiterów ni« 
ma miejsca w Czechosłowacji,
W toku procesu przewodniczą* 
cy sądu otrzymał ponad 2 ty­
siące rezolucji, uchwaloaychl 
na wiecach robotnirj-ych i do­
magających się jak najbardziej 
surowego ukarania oskatio- 
nych. 11? ’

Prokurator Urvalek doma­
gał się bezlitosnego wyroki* 
przeciwko oskarżonym.

Prokurator Brozova równioi 
domagała się surowego ukara­
nia oskarżonych i oświadczyła, 
zwracając się d ) sądu: ..W imie 
niu narodu, w imię obrony po­
koju domagam się unieszkodliw 
wienia zdrajców".

Po naradzie sąd ogłosił wy* 
rok, skazujący Miladę Horako- 
vą, Jana Buchała, Olbrycha 
Pecla i Zavisa Kalandra na 
karę śmierci.

Józef Nestval, Jerzy llejda, 
Franciszek Preucil i Antonina 
Kleinerowa skazani zostali na 
dożywotnie więzienie.

Bedrich Hosticka skazany zo 
stał na 28 lat więzienia, Zde- 
nec Peska — na 25 lat, Jerzy, 
Krizek — na 22 lata, Francisa 
ka Zeminova — na 20 lat * 
Wojciech Dundr — na 15 lat 
więzienia.

Sąd wymierzył poza tym. 
grzywny i orzekł konfiskata 
majątku skazanych oraz pozna 
wił ich praw obywatelskich. I 

Po ogłoszeniu wyroku prze­
wodniczący dr Trudak zapytał 
skazanych, czy wyrok przyj* 
mują. Nestval, Hejda, Zermno* 
va, Kleinerova, Peska, Dundr, 
Hosticka, Preucil i Krizek o- 
świadczyli, że wyrok przyjmu*

J?Horakova, Buchał, Pecl i Ka 
landr prosili o dostarczenie lltt 
odpisu wyroku w celu złożenia 
apelacji.



SŁOWO
AKADEMICKIE

Wrocław, czerwiec 1950 r.

Mowa ohcja
kolegów  z Rolnego

Akcja wirusowa ma na celu 
, podniesienie jakości produkcji 

ziemniaka, a przez to samo 
zwiększenie wydajności z ha. 
Studenci Wydziału Rolnicze­
go, doceniając olbrzymie zna­
czenie tej kampanii, zgłosili 
swój masowy w niej udział. 

Akcja zaczyna sie 20 czerw 
ca i trwać będzie około 45 
dni. Studenci, biorący udział, 
zgłosili się już do egzaminów, 
które pragną złożyć przed wy 
jazdem w teren. Dotychczas 
zgłosiło się 150 studentów.

1.2 6 0  w rocław skich studentów
obefmie funkcje lekarzy i higienistów

na wczasach letnich dla dzieci

K ron ika
studencka

•  Słuchacze kl. lV-a Uni­
wersyteckiego Studium Przy­
gotowawczego we Wrocławiu, 
w związku ze zbliżającym się 
Kongresem Studentów zebrali 
S.000 zł., przeznaczając je na 
pomoe młodzieży kolonialnej.

Słuchacze zwrócili się ponad 
to do wszystkich pozostałych 
kolegów o podobne zobowiąza­
nia kongresowe.

• ’1 •  ZAMP-wcy Akademii Me­
dycznej, z okazji Tygodnia 
Zdrowia wyjeżdżają w teren 
(35 osób) celem przeprowadzę 
nia lekarskich badań dzieci. 
Dni 8 bm. wyjechała 10-oso- 
bowa ekipa lekarska do wsi 
Kokosz w pow. trzebnickim.

*
: •  Niektórzy kolporterzy „Po 
prostu" na Wydziale Humani­
stycznym zaniedbują swoje obo 
wiązki. Np. kolporter kola przy 
filologiach obcych zalega z 6 
kolejnymi numerami. Nie poma 
gają nawet upomnienia na dro 
dze organizacyjnej. Zarząd Wy 
działowy ZAMP powinien tym 
sig zająć.
L *
1 •  Niełatwo jest nabyć bilet 
do teatru. Zajmuje się tym re­
ferat przy ZSP. Wywieszenie ta 
blic w halach niektórych zakła­
dów Uniwersytetu nie rozwią­
zuje sprawy. Szczególnie trud­
no jest nabyć bilet na atrakcyj 
niejsze przedstawienia (np. na 
„ Złotego Kogucika"). Zauważo­
no również pewną nierównomier 
ność przy rozdziale biletów na 
poszczególne wydziały. Trzeba 
to usprawnić.

* •  Potwornie skrzypią drzwi 
w czytelni językoznawstwa sło­
wiańskiego przy ulicy Szew­
skiej 49. Warto by temu zara­
dzić.
i. *

«. Ministerstwo Oświaty wy­
znaczyło terminy wypłacania 
stypendiów przez kwestury. Wy 
płata trwać będzie od 8 do 12 
każdego miesiąca.

Tegoroczna akcja wczasów 
letnich dla. dzieci i młodzieży 
obejmuje W naszym kraju po­
nad 1.100.000 dzieci w wieku 
szkolnym.

Młodzież ta jedzie na kolo­
nie i obozy letnie, aby nabrać 
sił i zdrowia, aby miło wspo­
minać chwile swego dzieciń-

Wyrwana z murów miast i 
miasteczek — będzie mogła 
odetchnąć pełną piersią świe­
żym, zdrowym powietrzem, 
poddać się zbawiennemu dzia 
łaniu promieni słonecznych w 
miejscowościach klimatycz­
nych całej Polski.

Aby zapewnić dzieciom na­
leżytą opiekę lekarską i aby 
stworzyć im jak najlepsze wa 
runki higieniczne, studenci 
wszystkich Akademii Medycz­
nych w Polsce jadą na wcza­
sy dziecięce, gdzie pełnić bę- 
dą funkcje lekarzy i higienis-

tów, uzupełniając szczupłe ka­
dry lekarskie i pielęgniarskie.

Stwarza to dla, studentów 
warunki pięknej pracy społecz 
nej, która zarazem będzie 
przygotowaniem do później­
szej pracy w umiłowanym za­
wodzie oraz pozwoli na poży­
teczne i przyjemne spędzanie 
wakacji.

Studenci IV i V-go roku 
wydziału lekarskiego, jadący 
na wczasy dziecięce, gdzie peł 
nić będą funkcje ' lekarzy, o- 
trzymają wynagrodzenie wy­
noszące ok. 14.000 zł miesięcz­
nie (VII grupa uposażenia), 
bezpłatne mieszkanie, u- 
trzymanie oraz zwrot kosztów 
podróży do miejsca pracy i z 
powrotem. Studenci niższych 
lat studiów z wydziałów le­
karskiego, stomatologicznego i 
farmaceutycznego, którzy peł­
nić będą funkcje higienistów, 
otrzymają wynagrodzenie wy-

Zakład Polonisłyki opracowuje 
słownik autorów XVI w.

Do ważniejszych prac nau­
kowych, jakie prowadzi Zakład 
Językoznawstwa Polskiego na 
Wydziale Humanistycznym U. 
W. we Wrocławiu, należy pra­
ca nad przygotowaniem i wy­
daniem słownika autorów XVI

Ta poważna praca leksyko- 
graficzna prowadzona jest z 
ramienia Instytutu Badań Li­
terackich w Warszawie przez

prof. dr St. Eosponda i prof. 
dr Wł. Kuraszkiewicza.

Znaczenie tego słownika, 
przy dotychczasowym braku 
opracowań słownictwa naszych 
autorów (w Związku Radziec­
kim istnieją świetne opraco­
wania prawie wszystkich auto­
rów dzieł literackich), jest do­
niosłe. Słownik znajdzie szero­
kie zastosowanie w dziedzinie 
naszej literatury językoznaw­
stwa. El-Ot.

noszące 11.000, zł miesięcznie 
(JX grupa uposażenia) oraz 
bezpłątne mieszkanie, utrzy­
manie, zwrot kosztów podróży 
-do miejsca pracy i z powro-

Wrocławska Akademia Me- 
dyczrla wybija się znowu na 
czoło spośród innych uczelni 
na terenie kraju, dając akcji 
wczasów dziecięcych potiad 
260-ciu studentów, którzy peł 
nić będą funkcje lekarzy, oraz 
ponad 1000 higienistów.

Podkreślić należy, że dodat­
kowe przeszkolenie przechodzi 
li studenci w okresie gorącz­
kowej pracy przedegzamina­
cyjnej, w okresie szeregu akcji 
masowych przeprowadzonych 
na terenie uczelni, a mimo to 
wykłady cieszyły się dużą 
frekwencją i zainteresowanie 
studentów akcją było bardzo 
duże. o czym świadczą liczne 
dodatkowe zgłoszenia na wy­
jazd.

Z takiej młodzieży akade­
mickiej możemy być napraw­
dę dumni i z wiarą spoglądać 
w przyszłość, bo nie zabrak­
nie już nigdy naszej Ojczyź­
nie świadomych swych zadań 
i pełnych poświęcenia kadr le 
karskich, kadr nowej, ludo­
wej inteligencji.

Jerzy Obratschay

Przed Kcnąresem Nauki Polskiej

Księga Pamiątkowa
zobrazuje dorobek naukowy W rocław ia

Uniwersytet i Politechnika 
we Wrocławiu w ramach przy­
gotowań do Kongresu Nauki 
Polskiej przygotowuje wyda­
nie Księgi Pamiątkowej, ma­
jącej zobrazować 5-letni doro­
bek naukowy tych uczelni na 
terenie Wrocławia. M. in. znaj 
dzie tam również miejsce dział 
młodzieżowy.

W związku z tym prof. St. 
Walczak zorganizował na po­
lecenie Senatu Akademickiego 
kolegium redakcyjne do opra­
cowania wspomnianej części 
albumu. W skład kolegium we­
szli studenci starszych lat u- 
czelni wrocławskich oraz przed 
stawiciel redakcji okręgowej 
„Po prostu".

Dział młodzieżowy zobrazuje 
dorobek młodzieży studenckiej

przestrzeni tych pięciu lat, 
z uwzględnieniem życia i roz­
woju organizacji ideowo-wy* 
chowawczych i ogólno-studene* 
kich, kół naukowych oraz na-» 
świetli przemiany społeczno* 
polityczne na wyższych uczel* 
niach w środowisku wrocław*

Apeluje się do studentów 
starszych lat, aby w miarę po* 
siadania materiałów dotyczą­
cych wspomnianych zagadnień 
(mogą to być wspomnienia, re­
portaże, notatki kronikarskie 
itd.) oraz będących w posiada* 
niu zdjęć, obrazujących doro­
bek studentów wrocławskich, 
nadesłali je w terminie do 
dnia 14 bm. do redakcji okrę­
gowej „Po prostu", Z. O, 
ZAMP, Plac Uniwersytecki 7,

O  stołówce nr 3

W ią c e f  d fe U e ś c t
o zdrowie studenta

W ostatnim numerze „Słowa 
Akademickiego" zamieściliśmy 
artykuł dotyczący stołówki a- 
kademickiej Nr ' 2 we Wrocła­
wiu, w którym pozytywnie o- 
ceniliśmy pracę . tej placówki.

Okazuje się jednak, że nie 
wszystkie stołówki studenckie, 
prowadzone przez Powszechną 
Spółdzielnię Spożywców, zado­
walają korzystającą z niej 
młodzież. Dochodzą do nas licz 
ne skargi studentów na jakość 
posiłków, estetykę i higienę 
w stołówkach.

ledgiewiy na wciałY

Po ciężkiej pracy -- wypoczynek
— Co zdajesz teraz? Kie­

dy? Jesteś przygotowany? — 
Oto najbardziej typowe pyta­
nia, jakie stawia sobie młodzież 
akademicka przed sesją egza­
minacyjną. Sesja sprawiła, że 
mimo pięknej- pogody studenci 
zniknęli z ulic miasta. Trud­
no ich spotkać nawet w par­
kach — a jeżeli już gdzieś, to 
z książką w ręce. W Domach 
Akademickich do późna w no­
cy palą się światła.

Egzaminy, egzaminy... _
Dzięki aktywnemu udziałowi 

młodzieży akademickiej w ży­
ciu Polski Ludowej, studenci 
rozumieją, jak nigdy przed­
tem, że egzamin złożony w 
przepisanym czasie — to jeden 
krok naprzód w drodze do so­
cjalizmu, to jeden krok na- 
przói w zwycięskiej walce o

P Ten trud studencki wypły­
wa z naśladownictwa bohater-

Pod adresem  Ossolineum

Chcemy czytać
w niedziele i święta

- Jednym z najbardziej oklas 
kiwanych wniosków, wysunię 
tych przez naradę produkcyj­
ną Wydz. Humanistycznego 
,we Wrocławiu, był wniosek 
w sprawie zwrócenia się do 
dyrekcja Ossolineum z prośbą
0 przedłużenie czasu udostęp­
nienia książek w czytelni Osso 
lineum Chodzi o to. aby czy­
telnia była otwarta codziennie 
od godz. 8 do 22 oraz w nie­
dzielę i święta.

Jak to się często (zbyt czę­
sto) zdarza, wniosek utknął i 
nie został dotychczas (w cią­
gu ok. 2 miesięcy) zrealizowa­
ny, a szkoda. Jest gorący czas 
egzaminów — książek i pod­
ręczników za małó — każda 
chwila droga.
1 jeszcze jedno. Niedziele i świę 
ta — to boda jże jedyne dni, w 
których z biblioteki i czytelni 
mogliby korzystać nauczyciele 
i wszyscy (także zamiejscowi), 
którzy pracując zawodowo, w 
dni powszednie nie mogą do­
kształcać się lub pracować na 
ukowo.

Niechże więc dyrekcja Osso 
lineum wyjdzie naprzeciw ży-

czeniu studentów (o ile jesz­
cze do niej nie dotarło) i 
zrealizuje niewątpliwie słusz­
ny postulat w nim zawarty.

skiej klasy robotniczej. Doce­
nia go w całej pełni władza 
ludowa, która pomyślała o za­
służonym odpoczynku dla u- 
czącej się młodzieży.

Akcja wczasów jest zagad­
nieniem, które w obecnym o- 
kresie wysunęło się na czoło 
pracy placówek Zrzeszenia 
Studentów Polskich.

Kol. Olejniczak — kier. wa­
runków "socjalnych — KO. 
ZSP. pracuje od godz. 16 do 
23. Organizuje odprawy z 
przedstawicielami Komitetów 
Uczelnianych ZSP, z kierowni­
kami przyszłych ośrodków wy­
poczynkowych, zabiega usta­
wicznie o to, aby akcja wcza­
sów przebiegała jak najbar­
dziej planowo.

Kobimy wywiad „na czasie". 
Odnotowujemy zasadnicze da-

Studenckie Ośrodki Zdrowotne 
w r. b. zorganizowane będą 
w Międzyzdrojach, Świerado­
wie i Szklarskiej Porębie.

Studenckie Obozy Letnie u- 
rządzone będą nad morzem: 
w Nowej Kamionce, Szczecinku, 
Trzebiatowie i Dziwnowie, w 
górach: Bogdańczowicach, Po­
degrodziu i Miedwiach — oraz 
na Mazurach: •w Kleczewie 
k/Kwidzynia.

Studencki Ośrodek Sportowy 
(tylko dla obsolwentów teore­
tycznego kursu żeglarskiego) 
będzie zorganizowany w Miko­
łajkach.

Do Prenuaneradorów naszego pisma
Niektórzy prenumeratorzy wpłacający należność za pre­

numeratę przez PKO i Urzędy Pocztowe, dokonują wpłat 
w zbyt późnym terminie, tj po dniu 20-tym m-ca poprze­
dzającego miesiąc prenumeraty, powodują przez to opó­
źnienie manipulacji na poczciei w PPK „Ruch", co w kon­
sekwencji opóźnia wysyłkę- pisma.

W celu unilyiięcia opóźnień w wysyłce PPK „Ruch" pro­
si ob. ob. prenumeratorów o wpłacanie należności za pre­
numeratę najpóźniej do dnia 20-go każdego miesiąca po­
przedzającego miesiąc prenumeraty.

Wszystkie wpłaty, które będą nadane na PKO luł pocztę 
po dniu 20-tym będą automatycznie zaliczane na prenume­
ratę o jeden miesiąc później..

Za datę nadania wpłaty uważa się datę stempla poczto­
wego na pokwitowaniu. ™ . „ T.
W-120 ADMINISTRACJA
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l i te ra c k o  -  artystycznego , ^ 
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Ylati przodou/nteif

Kol. Tadeusz 
Budziło

Kol. Tadeusz Budziło 
J jest studentem I r. Wydz. 
\ Rolnego na Uniwersytecie 
[  Wrocławskim. Pochodzi z 
f rodziny małorolnego chło- 
f pa ze wsi Wrzawy w woj. 
f rzeszowskim.
1 Wzorowy student — kol. 
f Budziło zdaje wszystkie kol 
J lokwia i egzaminy we właś

ciwym terminie, z wyni­
kiem bardzo dobrym. Jest 
kierownikiem najlepszego 
ZSN-u na I roku Wydz. 
Roln. poza tym aktywnym 

j wciąż członkiem ZAMP i 
J pilnym pracownikiem Wy- 
J działu Pracy Społ. przy ZO
2 ZAMP. Jego postawa w na 
2 uce i pracy społecznej, jak 
2 również wzorowe zachowa- 
J nie się poza organizacją i 
2 Uniwersytetem — są god- 
'  ne uznania.
f — Zawdzięczając dzisiej 
jl szemu ustrojowi to, że mo 
(  gę się kształcić — mówi 
( kol. Budziło, — dokładam 
( wszystkich sił, aby ukoń- 
i czyć jak najwcześniej stu- 
f dia Pragnę odwdzięczyć się 
( społeczeństwu swoją su- 
( mienną pracą w dziedzinie, 
( która mnie najbardziej in 
* teresuje, t. zn. w glebozna-

W stołówce Nr 3, mieszczą­
cej się obecnie w Pawilonie 
Gastronomicznym na terenach 
powystawowych, panują złe 
warunki tak pod względem sa­
nitarnym i estetycznym, jak 
również dotyczące samych po­
siłków, których zawartość ka­
loryczna jest niedostateczna.

Ten stan rzeczy musi ulec 
zmianie na lepsze. Oczekujemy 
— w polityce żywnościowej 
PSS więcej dbałości i troski o 
zdrowie studenta. El—Ot*

Dlaiz foaLialon
A my mamy świetlicę.,

...Humaniści wrocławscy. Z 
fortepianem. Cóż, kiedy prócz 
owego ( trochę rozstrojonego, 
ale to nic!) fortepianu i stołu 
ping-pongowego, na którym 
z zawziętością godną lepszej 
sprawy wyprawia harce trzech 
czy czterech, zawsze tych sa­
mych... prawników. W świetli­
cy nie ma ani gracika, ani 
obrazka. Gołe ściany. A cóż 
dopiero mowió o' imprezach, 
Ictore nam się kojarzą ze sło­
wem „świetlica"! Widocznie 
to byłoby już za wiele. Jednym 
słowem, rozpacz z niewyszoro- 
waną podłogą.

Jestem wręcz fantastą... Cza 
sem marzę sobie, że po wyjściu 
z seminarium lub z Ossoli­
neum zachodzę do świetlicy, 
widzę proste, estetyczne sprzę­
ty, na ścianach obrazki — 
gdzieś interesująco rzucone ak 
tualne hasło, ładnie udekoro­
waną ścianę honorową, na sto­
likach kwiaty, radio...

Dobrze by było zajść do ta-

Siudeud 
i robotnicy

jadq na wieś
W dniu 4 bm. wyjechały do 

wsi Kotowice w gra. Oborni­
ki Sl. trzy połączone ekipy: 2 
studenckie — weterynaryjna i 
artystyczna (WSH) oraz ekipa 
robotnicza do łączności mia­
sta ze wsią z fabryki „Archi-

Miejscowa ludność przyjęła 
bardzo życzliwie te głęboko 
społeczną inicjatywę młodzie­
ży studenckiej i robotniczej 
Wrocławia.

kiej świetlicy, pośpiewać, po­
słuchać jakiejś pogadanki, pro 
lekcji, wieczoru muzycznego 
lub literackiego, czasami uciąe 
jaka.ś dyskusję, a choćby i po­
tańczyć.

Dobrze by było zaprosić do 
naszej świetlicy kolegów z fa­
bryk, zbliżyć się do nich takża 
na gruncie życia towarzyskie­
go.

Życie towarzyskie! Ono de 
facto u nas nie istnieje, a je­
śli nawet, to ma charakter 
chałupniczy i nie grzeszy do­
brym stylem.

Jestem fantastą...
Tymczasem trzej (zawsze ci 

sami) koledzy z ponurą za­
wziętością znęcają się nad 
ping-pongiem.

Ergo: Zajmijcie się świetli­
cą Humanistyki, o „czynniki 
kompetentne“ / Kto? (ZSP,
ZAMP? Dyrekcja Uniwersy­
tetu?)

A może by sami studenci?...
Ra.

QJzadfjid{łkuty'
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2 KSIĘGOWYCH BILANSISTÓW, 3 KSIĘGO­
WYCH WYKWALIFIKOWANYCH zatrudni na­
tychmiast Centrala Tekstylna, B!uro Handlu 
Detalicznego, Wrocław, Ruska 20/21. K-2052

KASJERA Z KILKULETNIĄ PRAKTYKA po­
szukuje Centrum Wyszkolenia Lotniczego L. L. 
Podania należy kierować: CWL. L. L. Wrocław 
16, Lotnicza 14/16. K-2053

KILKU PRACOWNIKÓW DO DZIAŁU FI­
NANSOWO-KSIĘGOWEGO zaangażują natych­
miast Zjednoczone Zakłady Przemysłu Farma­
ceutycznego, Wrocław, ul. Ks. Witolda 72/76.
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HANDLOWE
GABINET palisandrowy, 
sęnrantkę̂ w szafa i lu-

SPRZEDAM biurka, łóż-
n^£eromskleToBnwri Jra 

ZGUBIĆ
ZGUBIONO kartę rejestra 
cyjną Staszewski Mieczy­
sław,  ̂Wrocław. Swobody

ZGUBIONO świadectwo

ZGUBIONO prawo włas­
ności na motocykl NSU 
nazwisko Mialkowski Ta-
Ogrodowa 1, 3 k‘ 2056 
Z GUBI ONO ̂ dowód̂ I re­
na zwisko Wasiuczyński

ZGUBIONO prawo Jazdy 
Mlętklewioz ’ Franciszek

ZGUBIONO przydziały
ska? Grubskf Witold, Dro 
gostawiecka 44,. Szczeciak 
Józef. Nowowiejska 84/3.

ZGUBIONO odcinćk za­
meldowania na nazwisko 
Salomon Stanisława zam. 
Jel. Ĝóra, ul. Micfciewn-

UNIEWAŻNIAM ̂ odcinek

ZGUBIONO zaświadcze-
wydane Wrocław na naz­
wisko Szuba Włodzimiery

ZGUBIONO odcinek wy-

ZGUBIONÔ  êgitym̂ cje

SKRADZIONO ksiażecz-
rową, Durbajło Ludwik
Mała P. Trzebnica. -3403
ZGUBIONO legitymację 
Związku Zawodowego i 
odcinek zameldowania na 
nazwisko Wadas Emilia 
Wałbrzych, ul. Czerwonel 
Armii 26. K 2054

ZGUBJONÔ KJcsiążeczk0

„dcinki zameldowania Wła 
dysławy, Cecylii i Stefa-
Golejów 116 pow. Lwó- 
wek fil, K 2055

POSAD
POSZUKUJĄ

MŁODSZA skromna za* 

t,Ifowo“Pana’ MZrfa°SZ342t
LOKALE

POKOJU poszukuje pljfc

ZAMIENIĘ mieszkanie; 5 
pokoi parter z ogródkiem , 
w Sopotach 200 m od mo-
lub Ĵ el̂ Góre. Oferty kie-

MAŁŻEŃSTWO poszuku-
kuchnią. Za zwrotem 
kosztóuę remontu. Naj*
dowej. Zgłoszenia pod

C ijia jc ie
Słowo
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Dziś 2.200 ucznfów — w roku 1950-51 foec8iie Sch 3.500

Ośrodek szkoleniowy przy „Pafawagu”
wychowuje nowe kadry facSioweów

Prezydent R. P. Bolesław I 
Bierut, mówiąc na IV Plenum I 
KC PZPR o sytuacji i zada­
niach na odcinku kadr go­
spodarczych, nakreślił dwie 
drogi prowadzące do rozwią­
zania zagadnienia wykwalifi­
kowanych i kierowniczych 
kadr dla naszej gospodarki:

1. Prawidłowe wykorzysta­
nie istniejących, kwalifikowa 
nych kadr. prawidłowe for­
mowanie rezerwy kadrowej i
prawidłowy system wysuwa 

nia nowych kadr.
2. Prawidłowy system szko 

lenia nowych kadr, taki sy­
stem, który przy stosunkowo 
najmniejszych wkładach da­
wał będzie największe i naj­
szybsze wyniki.

Realizacją drugiego zalece­
nia zajmie się właśnie nasze 
szkolnictwo zawodowe, które 
stanęło dziś wobec olbrzy­
mich zadań dostarczenia kadr 
dla wykonania Planu Sześcio­
letniego.

MtodzSeż 
z 5  w ie lk ich  

zak ładów
Jednym z największych o- 

ćrodków szkolnictwa zawodo­
wego na terenie kraju jest 
wrocławski ośrodek szkolenio 
wy przy „Pafawagu", skupia 
jący młodzież z pięciu wiel­
kich zakładów pracy. Jest to 
placówka podlegająca Mini­
sterstwu Przemysłu Ciężkie­
go. O doniosłości tego ośrod­
ka szkoleniowego świadczy 
fakt, że obecnie kształci się 
tam 2200 przyszłych specja­
listów ciężkiego przemysłu, a 
w roku szkolnym 1950/51 — 
liczba ta podniesie się do 3500, 
gdyż takie są wymagania roz 
budowującego się przemysłu 
Ciężkiego.

Ośrodek skupia cztery szko 
Jy, których dyrektorem na­
czelnym jest ob. Ryszard Ita 
mieniecki, a dyrektorem pe­
dagogicznym ob Franciszek 
Gwiżdż. Są to: Liceum 2-let 
nie, Liceum 3-letnie wieczoro 
We dla dorosłych. Gimnazjum 
Mechaniczne i Szkoła Przemy 
słowa. Do Szkoły Przemysło 
Wej uczęszcza 900 uczniów, 
pracujących w „Pafawagu". 
„Archimedesie", Dolnośl. Zakł. 
Wytw. Maszyn Elektrycznych, 
.Wrocławskiej Fabryce Urzą­
dzeń Mechanicznych oraz Sto 
czni Odrzańskiej. Do Gimna­
zjum Mechanicznego uczę­
szcza 700 uczniów. Plan na 
rok przyszły przewiduje roz­
budowę Szkoły Przemysłowej 
tak, że obejmie ona 1180 ucz­
niów w 27 klasach. W tym ce 
lu remontuje się nowy wielki 
gmach, gdzie oddanych bę­
dzie do użytku 14 obszernych 
sal szkolnych.

W ośrodku szkoleniowym 
czynne są następujące wydzia 
ly: ślusarski, tokarski, elek­
tryczny, stolarski, spawalni­
czy, konstrukcyjny, warsztato 
wy i formiersko-odlewniczy. 
Na przyszły rok zaplanowano 
utworzenie nowych wydzia­
łów, a to instalatorów kotłów, 
malarzy-lakierników i galwa- 
niza torów.

Nauczycieli z wyższym wy­
kształceniem, w tym kilku a- 
eystentów Politechniki, jesto-

golem 108. Poza tyra pracuje 
w ośrodku 48 instruktorów, 
rekrutujących się spośród te­
chników zakładów ciężkiego 
przemysłu Wrocławia.

Nauka i p raca
Nauka w Liceum 2-letnim 

odbywa się w ten sposób, że 
uczniowie przez trzy dni pra­
cują w swoim zakładzie pra­
cy, a trzy dni spędzają na na 
uce w szkole. Liceum 3-letnie 
przeznaczone jest dU doro­
słych, którzy pracują 8 godzin 
w zakładzie, a następnie 
przez 4 godziny przerabiają 
program licealny.

Uczniowie Szkoły Przemy­
słowej otrzymują wynagrodzę 

miesięczne, które wynosi 
.. klasie pierwszej 6000, w 
drugiej — 8000. a w trzeciej 
9000 zł. Uczniowie Liceum mo 
gą ubiegać się o stypendium, 
wynoszące 4800 zł.

Przy szkole znajdują się bo 
gato wyposażone warsztaty 
szkolne, które sa właściwie 
małą fabryką. Tu uczniowie 
przechodzą przeszkolenie pra 
ktyczne. Korzystają też z labo 
ratoriów i pracowni Politech­
niki Wrocławskiej.

Wielka mapa świetlna w ko 
rytarzu szkolnym, którą oglą­
daliśmy na Wystawie Ośrod­
ka w dniu 1 maja na ulicy 
Stalingradzkiej — wykazuje, 
że do tego potężnego ośrodka 
przybywają uczniowie z całe­
go kraju.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje skład socjalny mło­
dzieży. Ośrodek dobrze wypeł 
nia rolę kształcenia młodzie­
ży wiejskiej i tworzenia z 
niej nowych kadr przemysło­
wych. Aż 60°/o młodzieży szkol 
nej jest pochodzenia chłop­
skiego, 35% pochodzenia ro­
botniczego, a tylko 5% pocho­
dzi z inteligencji pracującej.

Dziew częta  
do przem ysłu  

ciężkiego
Obecnie w ośrodku szkole­

niowym jest tylko 7 dzie­
wcząt, jednakże w przyszłym 
roku szkolnym zaplanowano 
szkolenie 300 dziewcząt. Rzu­
cono bowiem hasło: dziewczę 
ta do przemysłu ciężkiego.

Po wrocławskich szkołach 
żeńskich jeżdżą obecnie spe­
cjalne ekipy złożone z ucz­
niów ośrodka, które zaznaja­
miają dziewczęta z warunka­
mi nauki. Ekipy te urządzają 
koncerty oraz prelekcje. Do­
tychczas zgłosiło się już 150 
kandydatek do szkolenia. Dal 
szych 150 dziewcząt będzie 
zwerbowanycłi w ośrodkach 
wiejskich.

Powstaje wobec tego palące 
zagadnienie urządzenia inter­
natu dla dziewcząt, który nń 
si być otwarty już w roku 
przyszłym. Znacznie należy 
też rozszerzyć zbyt już szczu­
pły internat dla chłopców.

Nowe kad ry
W szkole odbywają się te­

raz egzaminy. Niebawem wyj 
dą z niej nowe kadry specja 
listów: 250 techników i 350
czeladników.

O stałym rozwoju szkolenia 
kadr świadczą cyfry poniższej 
tabeli:

przeszkolono rok 1948
konstruktorzy 40
warsztatowcy 39
elektrycy —

Gmach szkolny, dziś tak 
wspaniale odnowiony znajdo­
wał się przed czterema laty 
w zupełnej ruinie. Z gruzów 
wybudowano bogato zaopa­
trzone warsztaty, które stale 
się rozwijają.

Uczniowie ośrodka szkole­
niowego „Pafawag" mają też 
piękne osiągnięcia w dziedzi- 

' pracy społecznej. Ekipy

ostatni rok pla- 
rok 1949 rok 1950 nu G-letn.

43 43 200
52 100 600
94 48 200

szkolne przeprowadziły radio- 
fonizację okrągu strzegomskie 
go, zakładając tam 1250 głoś­
ników. Objęły opieką spół­
dzielnię produkcyjna w Pio­
trowie w pow. wrocławskim, 
gdzie dokonały remontu ma­
szyn, wzięły udział w akcji 
buraczanej i ziemniaczanej 
oraz pomagały w pracy świe­
tlicowej._________________

Młodzi* 7 ośrodka walnie 
przyczyniła się do budowy li­
nii tramwajowej do Leśnicy, 
pracując 8000 godzin.

Szkoła posiada obszerną bi­
bliotekę, która *  początkach 
liczyła 45. tomów, a dziś ma 
8500. Czynne są dwie orkies­
try, rozwija się sport.

Ośrodek dobrze realizuje 
swe zadanie dostarczania mło 
dych, ideowych, o wysokich 
kwalifikacjach — nowych 
kadr dla przemysłu ciężkiego.

Zbigniew Grotowski

Sport lotniczy dla mas

Sam olotem  od wsi do wsi
Podniebny wojaż do chłopów

z odczytami o lotnictwie
Klęcząc nad ogromną mapą 

Dolnego Śląska, rozłożoną na 
podłodze w gabinecie kierow­
nika wrocławskiego Aeroklu­
bu, zastanawiamy się nad wy­
borem trasy niedzielnego prze 
lotu propagandowego, zorgani 
zowanego w ramach IV Tygo­
dnia Ligi Lotniczej. Dyrektor 
Wrocławskiego Okręgu LL. — 
A. Korzon, pilot J. Baczyński 
i niżej podpisany gorąco dys­
kutują nad wyborem miejsco­
wości, w których odbędzie się 
lądowanie.

Wreszcie — upatrzone miej­
sce zostaje naniesione na mniej 
szą mapę podręc»ną, mechani­
cy wytaczają z hangaru srebr 
nego „Pipra", pilot przygoto­
wuje się do lotu. Jeszcze paku­
jemy do wnętrza kilka tysięcy 
ulotek, sprawdzamy działanie 
silnika i obaj usadawiamy się 
w małej, dwuosobowej kabin­
ce samolotu. Podjazd na pole 
startowe, znak — „droga wol­
na" i po krótkiej chwili unosi­
my się nad lotniskiem.

W  pow ietrzu  je s ł  
ro jn o

Nad nami krąży dostojnie 
szybowiec, obok'przelatuje no 
wy samolot polskiej produk­
cji typu „Żak“, a pod nami — 
na pole startowe podjeżdża po 
pularny „PO 2“, tzw. „kuku- 
ruźnik" ciągnąc na lince ho­
lowniczej szybowiec wyczyno-

Pomimo niedzieli, na lotni­
sku jest gwarno i rojno. O- 
prócz wycieczek przodowni­
ków pracy z Wrocławia, na 
lotnisku znajduje się młodzież 
z wielu szkół dolnośląskich. 
Dzisiejsza niedziela, jak zresz 
tą i każda — przeznaczona jest 
na szkolenie praktyczne pilo­
tów szybowcowych spoza Wro-

»B om i>artIuieiny«  
w s ie

„Piper“ płynie spokojnie i 
pewnie. Przecinamy Odrę, 
przelatujemy nad Brzegiem 
Dolnym, a po chwili nadlatu­
jemy nad Maciejowice.

Pilot daje znak — „przygo­
tować ulotki". Zniżamy się nad 
wsią, rozpoznajemy twarze lu­
dzi, uśmiechających się do nas 
z odległości 150 metrów.

Znak głową — i jedne za 
drugimi wędrują pakiety ulo­
tek na skąpane promieniami 
słońca ulice wioski. Zrzut był 
celny. Rozbiegają się ludzie, 
podnoszą zadrukowane karty 
papieru i czytają: „domagamy 
się zakazu broni atomowej", 
„będziemy uważali za zbrod­
niarza rząd, który pierwszy u- 
żyje bomby atomowej".

Samolot opuszcza następną 
serię ulotek. Tym razem z od­
mienną treścią: „Liga Lotni­
cza służy społeczeństwu.... 
kształci pilotów motorowych i- 
szybowcowych... organizuje 
przewozy chorych samolota­
mi... piloci LL. biorą udział w 
opylaniu lasów, w zwalczaniu 
szkodników leśnych... Liga Lot 
nicza grupuje w swych szere­
gach młodzież robotniczo-chłop 
ską... Liga Lotnicza wraz z ca 
łym narodem polskim walczy

Ulotki rozrzucamy także 
nad innymi wsiami. Mieszkań­
cy Barszowic, Miemstowa, Sie­
dlec, Wielowsi, Przystani Chro 
brego, Krzydliny Wielkiej i 
Małej i Włośnic — uśmiecha­
ją się do nas, przesyłają po­
zdrowienia...

Lądujemy w PGiS 
Siedlce

Przez chwilę krążymy nad 
Państwowym Gospodarstwem 
Rolnym w Siedlcach. Po trzech 
okrążeniach — koła „Pipera" 
lekko dotykają murawy pastwi

. Już po upływie pięciu minut 
nie tylko pracownicy PGR-u, 
ale i mieszkańcy całej wioski 
otaczają zwartym kołem nasz 
samolot. Zainteresowanie ma­
szyną — olbrzymie.

Następuje krótka prelekcja 
o celach i zadaniach Ligi Lot­
niczej, kilkanaście przykładów, 
objaśnienia chętnym zasad lo­
tu — i po chwili odpowiadamy 
na grad pytań.

Ligą Lotniczą, sportem sa­
molotowym i szybowcowym in 
teresują się wszyscy. Nikt nie 
zdradza obawy przed samolo­
tem, przed przejażdżką tym 
„podniebnym ptakiem".

Liga Lotnicza spełniła swo­
je pierwsze zadanie: spopula­
ryzowała lotnictwo, wykazała, 
iż samolot i nauka latania są 
tak samo dostępne, jak dostęp­
ne są wszystkim chętnym i

zdolnym' wyższe studia, praca, 
awans społeczny.

Podobnie witają nas na na­
stępnym „lotnisku" — w Krzy 
dlinie Małej.

Wszyscy chcą wsiąść do sa­
molotu, wszyscy chcą przele­
cieć się bodaj nad swoją wio­
ską. Niestety, przepisy nie po­
zwalają na to. Na pożegnanie 
zapraszamy chętnych do Wro 
cławia. Tu — przewieziemy 
ich' nad miastem i pokażemy 
jak wygląda Wrocław z lotu 
ptaka. Ryszard Skała.

d o  dzienną fiilrH

Keno®®* w  M i n i
Polanica-Zdrój należy dzii 

do najnowocześniej urządza 
nych uzdrowisk w Polsce. Na 
każdym kroku widać wielką 
dbałość o kwietniki, trawniki, 
stary park. Gmachy MMato- 
ryjne starannie wyremontowa­
ne, wprost olśniewają ttytto- 
ścią. Kuracjusze chętnie prze- 
byujają na wofaym powietrzu 
i odbywają krótkie spacery.

Kierownictwo uzdrowiska, 
dbając o rozrywkę kuracjuszy, 
urządza dla nich koncerty. Nie 
stety, imprezy tc, ciesząci się 
wielką popularnością — odby­
wają się w... ła-ni. Powiedzmy 
— niemal w łaźni. Bo or­
kiestra gra w sali Domu Zdro­
jowego, gdzie panuje tempe­
ratura około 5fi stopni Cels. 
w cieniu. Ludziom w czasie 
słuchania lekkiej muzyki spły­
wają z czoła ciężkie krople 
potu. A przecież nigdzie nie 
powiedziano, że będziemy słu­
chać muzyki w pocie czoła. Do­
skonale produkcje muzyczne 
orkiestry polanickiej bynaj­
mniej nie ochładzają, lecz roz­
grzewają. Trudno żądać zre­
sztą od muzyków, aby grali 
ciągle „zimny tusz"...

Polanica-Zdrój, ta perła Zie­
mi Kłodzkiej, posiada piękną 
muszlę koncertowa,, przed któ­
rą ustawiły się szeregiem wy­
godne ławki, na próżno czeka­
jące na kuracjuszu. Przecież 
w dni upalne koncerty powin­
ny odbywać się tu v>laśnie, w 
tej muszli, a nie w „łaźni‘\

Mamy nadzieję, że tak zaw­
sze troskliwe o kuracjuszy kie­
rownictwo tego wzorowego o- 
środka uzdrowiskowego, weź­
mie pod uwagę te kilka na­
szych słów i następny koncert 
odbędzie się już w muszli.

Grot. !

U/taczorif teatralna

»Przyfociele«
w Teatrze

śledząc akcję komedii A. U- 
spieńskiego „Przyjaciele", któ­
rą wystawił Teatr żydowski we 
Wrocławiu, mimowoli myślę, 
co by z tęgo typowego konflik 
tu tzw. „trójkąta" zrobili przed 
stawiciele kapitalistycznej 
Francji i USA — komediopi­
sarz francuski lub amerykań­
ski. Dwaj przyjaciele — in­
żynierowie kochają jedną ko­
bietę — młodą, piękną aktor­
kę. W wydaniu francuskim z 
pewnością ujrzelibyśmy ele­
gancką garsonierę, tradycyjny 
koniak i przynajmniej wyma­
chiwanie rewolwerem, kome­
dia „made in USA" uraczyła­
by nas eo najmniej tęgim „mor 
dobiciem".

Na szczęście autor jest ko­
mediopisarzem radzieckim i w 
sumie otrzymaliśmy rozwiąza­
nie konfliktu wartościowe i zu 
pełnie zaskakujące polskiego 
widza, zbyt niestety jeszcze 
przyzwyczajonego do płycizny 
przeróżnych szmir zagranicz­
nego pochodzenia.

Uspieński w komedii swojej 
wykazał, że nawet wielka, go­
rąca miłość nie złamie radziec 
kiego człowieka, że ani na 
chwilę nie uczyni go samcem, 
zdobywającym za wszelką ce­
nę ukochaną kobietę. Oto np. 
bohater sztuki Kirył Wołoszyn 
tłumaczy przedstawicielce daw 
nego pokolenia — starej aktor 
ce Ralsie Orłowej — jak bar­
dzo w nowych, radzieckich sto­
sunkach zmieniła się natura 
ludzka.

Orłowa protestuje: „Tam
gdzie chodzi o miłość do ko­
biety, wszystko odchodzi na 
drugi plan...".

Wołoszyn: — Tak pani są­
dzi?

Uspienskiego
Żydowskim

Orłowa: — Jest to mądrośS 
wielu pokoleń.

Wołoszyn: — Pojęeia o mą« 
drości uległy zmianom.

Orłowa: — „Jest to sfera, 
do której nie przenikają prze­
konania.

Wołoszyn: — Przekonania 
wszędzie przenikają.

Orłowa: — Gdy człowiek po- 
koeha, pragnie wzajemności, 
Odrzucając wszystkie, inne 
względy i to jest naturalne.

Wołoszyn: — Ale natura 
ludzka okazała się inną, zdar­
liśmy z niej skorupę...

Komedię Uspienskiego wy­
stawiono i zagrano w Teatrze 
Żydowskim — jak zwykle — 
na wysokim poziomie. Postać 
starej aktorki Orłowej od­
tworzyła Zofia Szeftel, do­
skonała zwłaszcza w momen­
tach rozmowy z Żenią, gdy ta 
ostatnia snuje wspomnienia 
swej matki o występach sce­
nicznych Orłowej.

Naturalną, pełną tempera­
mentu lotniczką podbieguno­
wą, która nic nie zatraciła 
swej kobiecości, była Luba 
Stolarska. Sara Grynhaus W 
roli Żeni grą swą i wyglądem 
doskonale tłumaczyła zdoby­
cie serc dwóch bohaterów.

Trudne role pozytywnych bo 
haterów — pary przyjaciół, 
których nie rozdzieliło nawet 
uczucie do jednej kobiety, kreo 
wali Natan Meisler i Izaak 
Grudberg. Obaj dali postacie 
sugestywne, opracowane w 
najdrobniejszych szczegółach.

Tłumaczenie i reżyseria I, 
Grudberga — bez zarzutu.

H. Hoff. i

Z a s t. proff. d r Jan P ip rek
Kier. katedry filologii germ.

Stadium gemumislyki
we Wioclrawiu

Niedługo maturzyści tego­
roczni będą musieli zdecydować 
się na wybór kierunku studiów. 
Uniwersytet Wrocławski należy 
do tych nielicznych w Polsce 
które mają posiadać ośrodek 
studium germanistycznego. Ka 
tedra filologii germańskiej mu­
si rozbudować się, musi otrzy­
mać przede wszystkim nowe 
siły naukowe, aby móc stwo­
rzyć poważny warsztat nauko­
wy oraz wykształcić i wycho­
wać w duchu socjalistycznym 
nowe, młode siły zawodowe 
i naukowe, potrzebne naszemu 
państwu do realizacji Planu 
Sześcioletniego i do budowy 
socjalizmu.

Dotychczas studium gęrmani- 
styczne nie należało do przed 
miotów tzw. „oblężonych". Bo­
gata biblioteka naszego zakła­
du, licząca około szesnastu ty­
sięcy tomów, największa w 
(Polsce, mogła być tylko czę­

ściowo wykorzystana przez nie 
wielki zespół studentów.

Warunki do pracy naukowej 
są więc już obecnie dobre i jest 
nadzieja, że w najbliższym cza 
Sie znacznie się poprawią 
przez nawiązanie stosunków 
naukowych i kulturalno-lite- 
rackich z postępową Niemiecką 
Republiką Demokratyczną.

Przemiana psychiki niemiec­
kiej, znajdująca swój wyraz 
w stworzeniu w październiku 
ub. roku Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej, powinna 
ożywić studium germanistykj 
u nas i zachęcić młodzież, koń 
czącą szkoły średnie, do licz­
niejszego zapisywania się na 
germanistykę.

Wrocławska germanistyka 
może przyjąć na rok przysz­
ły siedemdziesięciu studentów. 
Czekamy na nich jako tych, 
którzy po ukończeniu studiów 
są powołani do pogłębienia do­

brego sąsiedztwa Polski Ludo­
wej z postępowymi Niemcami, 
gwarantującymi granicę na 
Odrze i Nysie i dążącymi tak 
samo jak my — do socjalizmu 
i pokoju.

Od czasu powstania Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej, sti>'T > germanistyczne 
ma aspekt nie tylko naukowy, 
lecz również polityczny. Sam 
fakt, że Marksa i Engelsa, twór 
ców prawdziwego socjalizmu, 
wydała ziemia niemiecka i że 
dzieła ich napisane są w języ­
ku niemieckim, powinien wzbu 
dzić 1 w młodzieży naszej zain­
teresowanie studium germani­
sty cznym.

A program tego studium jest 
bardzo różnorodny i ciekawy. 
Nowy program jest obliczony 
na trzy lata, podobnie jak na 
wszystkich kierunkach wydzia 
łu humanistycznego. Nowością 
programu jest) że daje on moż 
ność różnych specjalizacji na 
trzecim roku studiów. Student 
może obrać w tym roku kie­
runek nauczycielski, bibliote­
karski lub wydawniczo - redak 
cyjny.

Studia czysto germanistyczne 
obejmują na wszystkich trzech 
latach historię literatury nie­

mieckiej, oprócz tego na pierw 
szym roku gramatykę opisową 
języka niemieckiego, na drugim 
roku elementy gramatyki, histo 
rycznej języka niemieckiego, na 
trzecim — historię niemieckie­
go języka literackiego, wykład 
monograficzny z historii nowo 
żytnej literatury niemieckiej 
oraz współczesny język niemiec 
ki z uwzględnieniem elemen­
tów kultury niemieckiej. Z pro 
gramu tego wynika, że kładzie 
się duży nacisk na nowożytną 
i współczesną historię literatu­
ry, która dotychczas była trak 
towana po macoszemu.

Studium germanistyczne nie 
ogranicza się jednak tylko do 
historii literatury i języka nie 
mieckiego: na roku pierwszym 
student ma możność zaznajomię 
nia się z historią polityczną, spo 
łeczno - gospodarczą i kultu­
ralną Niemiec, a na dwóch 
pierwszych latach — z literatu­
rą  ̂powszechną.

Niemniej ważne dla studenta, 
poświęcającego się nauce, jest 
wprowadzenie do programu na 
rok pierwszy logiki, a na rok 
drugî  wykładu pt. „Języko­
znawstwo ogólne ze szczegól­
nym uwzględnieniem zasad 
nauki o języku.

Zaznajomieniu się z materia 
lizmem dialektycznym i histo­
rycznym służy wykład, obej­
mujący dwa pierwsze lata i za­
kończony na roku trzecim ćwi-

Wykłady nie osiągnęłyby jed 
nak swego celu, gdyby nie by­
ły poparte odpowiednimi ćwi­
czeniami. Toteż nowy program 
uwzględnia ćwiczenia w bar­
dzo szerokiej mierze i w tym 
punkcie różni się zasadniczo od 
wszystkich dotychczasowych 
programów. *

Student, nie znający dobrze 
języka, ma możność nauczyć 
się go w ciągu studiów. Oprócz 
tego, studentowi dana jest moż 
ność uczenia się języka rosyj­
skiego i drugiego języka ger­
mańskiego np. angielskiego, ho­
lenderskiego lub szwedzkiego.

Na roku trzecim następuje 
specjalizacja w trzech kierun­
kach. Studentów, - wybierają­
cych zawód nauczycielski, obo­
wiązuje kurs nauk pedagogicz­
nych, dydaktyka języka nie­
mieckiego z ćwiczeniami oraz 
konwersatorium z zagadnień 
organizacji szkolnictwa i wy­
chowania; przyszli biblioteka­
rza przechodzą bibliotekarstwo>

naukę o książce i ćwiczenia z 
bibliotekarstwa, a przyszli wy­
dawcy — wybrane zagadnienia 
z dziedziny wydawnictwa oraz 
ćwiczenia wydawnicze, edytor­
skie i redakcyjne.

Studenci, którzy chcą poświę 
cić się nauce i uzyskać stopień 
naukowy w zakresie filologii 
niemieckiej, mogą studiować da 
lej pod szczególną opieką pro­
fesorów i ich troskliwym kie­
rownictwem. W czasie dwóch 
lat przejdą kurs naukowo-ba­
dawczy, pogłębią swoją ogólną 
wiedzę germanistyczną. Będą 
dla nich prowadzone specjalne 
wykłady i ćwiczenie.

Aby móc całkowicie poświ? 
cić się pracy naukowo-badaw­
czej, studenci będą korzystać 
ze specjalnych stypendiów, nau­
kowych i innych pomocy. Ną 
stopniu tym nastąpi też specjali 
zacja studiów. Studenci wybio­
rą albo specjalizację historycz­
no-literacką, alba językoznaw­
czą. Po dwóch latach otrzymają 
stopień magistra i będą uważa 
ni za wysoko wykwalifikowa­
nych specjalistów - naukowców 
mając dostęp do wyższych stop 
ni naukowych oraz do warszta­
tów pracy naukłwej.

SIO W o str.y?
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Komunikat
Kierownictwo sekcji narciar 

fltiej AZS zawiadamia swoich 
lezicnków, że dnia 15 bm od­
będzie się w lokalu AZS (Nor 
jlrfda 9) narada wytwórcza sek 
Cji. Początek o godz. 20. O- 
Jjecność członków obowiązko-

Wpław przez Odrę
r Bo imprezy pokojowej w dn. 
11 bm. włączają się też wrott- 
lawscy pływacy, którzy organi­
zują w niedzielę wspaniałą im­
prezę — „Wpław przez Odrę". 
Początek zawodów o godz. 15. 
Start przy Zameczku Harcer­
skim — meta — Most Grun­
waldzki. Zawody odbędą się w 
konkurencji żeńskiej i męskiej.

(Bu)

Sportowcy wrocławscy
w wielkim obozie pokoju

W nadchodzącą niedzielę — 
dniu zakończenia wielkiej akcji 
zbierania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim, sportowcy wro 
cławscy urządzają szereg cie­
kawych imprez, na czoło któ­
rych wybija się motocyklowy 
zjazd plakietowy i wyścig u-

Na Płac Młodzieżowy przybę

Echa meczu Polska-Węgry 
Dwóch trenerów węgierskich
szko lić  będzie naszych p iłka rzy

W stolicy odbyła się konfe­
rencja z udziałem przedstawi 
cieli Węgierskiego Związku 
(Piłkarskiego i polskich władz 
eportowych. Na konferencji 
tej zadecydowano, że jeszcze 
W tym miesiącu węgierski 
Związek Piłki Nożnej przyśle 
do Polski dwóch trenerów pił

M ecz ten isowy

s<al — AZS
przełożony

Zapowiedziany na 10 i 11 
bm. mecz tenisowy o mi­
strzostwo ligi pomiędzy gli­
wicką Stalą a wrocławskim 
AZS-em został odwołany. 
Zarząd Stali zwrócił się te­
legraficznie do gospodarzy 
tych zawodów — AZS Wro­
cław z prośbą o przełożenie 
terminu spotkania.

Termin tego meczu poda­
ny zostanie w najbliższym

karskich — Kiraley‘ego i Se- 
dera, którzy zajmą się szkole­
niem naszych piłkarzy, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
kadry reprezentacyjnej. Kira- 
leyijest jednym z najlepszych 
znawców pi łka rs twa na Wę­
grzech. Znając poziom piłkar 
stwa węgierskiego łatwo sobie 
wyobrazić jak wielkie korzy­
ści trener ten przynieść może 
piłkarzom polskim.

Braki techniczne, wykazane 
przez czołowych polskich za­
wodników w ostatnim meczu 
międzypaństwowym na tle do 
skonałych piłkarzy węgier­
skich były główną przyczyną 
do powzięcia tego kToku. Je­
steśmy przekonani, że owoce 
tej decyzji zbierać będziemy 
już w najbliższej przyszłości, 
gdyż nie trzeba chyba pod­
kreślać, o jak wielkim znaczę 
niu dla-naszych piłkarzy bę­
dzie objęcie szkolenia pol­
skich zawodników przez tak 
wytrawnych speców.

Fakt ten napewno będzie 
punktem zwrotnym w historii 
naszego piłkarstwa.

flziś o gsdz. 17-te! fospsozfnu siq 
wielka rewia lekkoatletyczna
' Każde zawody lękkoątlętyęz. 
H6 cieszą"Się we Wrocławiu 
(Wielkim zainteresowaniem. 
Królowa sportów1' — lekkoa 

łletyka posiadająca u nas 
[wielkie rzesze zwolenników, 
należy do imprez najbardziej 
popularnych. W dniu dzisiej­
szym rozpoczynają- się na. sta 
dionie Gwardii (mały stadion 
Olimpijski) indywidualne mi­
strzostwa okręgu w lekkiej 
atletyce. Doborowa sta «vka 
czołowych naszych zawodni­
czek i zawodników gwarantu­
je tej imprezie odpowiedni po

Z wiekim zaciekawieniem 
obserwować będziemy w tym 
roku pojedynki zawodników 
prowincjonalnych z wrocław­
skimi. Do tej pory- bowiem 
hegemonią Wrocławian nie by

' Doskonały ciężarowiec ra­
dziecki Worobjow ustanowił 
Bowy rekord świata w wycis­
kaniu oburącz w wadze pół- 
(iężkiej uzyskując 132,5 kg.

Dawny rekord należał do 
Stańczyka (USA) i był o 0,5 
kg gorszy.

ła nigdy tak zagrożona jak o- 
becnie. Doskonałe wyniki za­
wodniczek i zawodników 
prowincjonalnych, a .w szcze­
gólności młodzieży świdnic­
kiej,' wskazywałyby na to, że 
stanowisko lekkoatletów wro­
cławskich jest poważnie za­
grożone.

Jak więc z tego^wynika te­
goroczne mistrzostwa okręgu 
zapowiadają się ..niezwykle 
atrakcyjnie i. z pewnością wro 
cławskiej publiczności dostar­
czą jeszcze więcej niż w lą- 
taeh ubiegłych emocji: ■ - • -

dą w godzinach rannych (od 
8—9,30) Motocyklowe Sztafety 
Pokoju z wszystkich miast Dol­
nego Śląska.

O godz. 9,40 motocykliści — 
zjazdowcy przedefilują ulicami: 
Podwalem Świdnickim, Stalin- 
gradzką, Świerczewskiego, PI. 
PKWN, Sądową, Podw. Miko­
łajskim, PI. 1 Maja, Ruską 
przez Rynek, Studencką, Pomor 
ską, Słowiańską, Poniatowskie­
go, Prusa, Sienkiewicza, Pia­
stowską, Curie Skłodowskiej do 
Hali Ludowej, gdzie odbędzie 
się wielki wiec na rzecz pokoju.

O godz. 15,30 rozpocznie się 
uliczny wyścig motocyklowy, 
którego start i meta znajdować 
się będzie przy ulicy Wróblew­
skiego (naprzeciw Hali Ludo­
wej). Trasa wyścigu prowadzić 
będzie ulicami: Kopernika i

Mickiewicza do Wróblewskiego 
i wynosić będzie 10 okrążeń.

Na program tego wyścigu 
składają się biegi we wszyst­
kich kategoriach z dodatkowym 
biegiem propagandowym dla 
nielicencjonowanych w kate­
gorii do 200 cem. W wyścigu 
zapowiedzieli swój udział czo­
łowi zawodnicy Polski. Udział 
w nich wezmą również zawod­
nicy wrocławscy, którzy tym 
samym dadzą wyraz swej soli­
darności z wielkim obozem po-

W dniu zakończenia akcji 
zbierania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim sportowcy wszy­
stkich zrzeszeń zbiorą się o 
godz 8-mej przed gmachem 
ORZZ, skąd wyruszą na wiec 
do Hali Ludowej.

Dobsie pmsufe kolo HZS
przy wydz. Rfiat.-Fiz.-Chem.

Dobrze sprawuje się koło 
AZS przy Wydziale Mat. Fiz. 
Chem. Poza często organizo­
wanymi zawodami z drużyna 
mi robotniczymi, udziałem w 
zawodach międzywydziało­
wych, koło organizuje często 
wewnętrzne i międzywydzia­
łowe turnieje sportowe. Zorga 
nizowana ostatnio impreza ma 
sowa, z udziałem członków 
kół wydziałowych Mat. Fiz. 
Chem. i Chemii Technicznej 
była imprezą wzorowo zorga­
nizowaną i ciekawą.

Ciekawsze wyniki:
Skok. w dal mężczyzn 1 Ma­

zur — 565 cm.
Rzut kulą mężczyzn 1 Chrza 

nowski — 10.05 cm.
Bieg 100 m, mężczyzn 1 Ma 

zur — 12 sek.
Bieg 1000 m; mężczyzn' 1 

Marbowski — 3.00.8 sek.

W  H sf*e  
piłki w odnej

Bytomskie Ogniwo pokona­
ło CWKS (Warszawa) 10:1 
(3-1). Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Gadzikiewicz — 4,
Prząde i Zimny — po 2, Grem 
lowski i Zemyr — po 1. Hono­
rowy puriH dIa'“CV7KS " zdobył 
Czuperski.

Spotkanie "“Śfal" (Katowice) 
— Stal (Gliwice) zostało odwo

Gwardia i Budowlani (J . Góra)
faworytami do tytułu mistrzowskiego

Mistrzostwa siatkówki, żeń­
skiej dobiegają powoli do koń­
ca. Zacięte boje pozwoliły w 
pewnym stopniu zorientować 
się w układzie sił. Decydujące o 
zdobyciu mistrzostwa spotkanie 
rozegrają między sobą zawod­
niczki Gwardii i Budowlanych z 
Jel. Góry. Zawodniczki AZS-u 
mimo iż uważane były za głów

nego kandydata do tytułu mi­
strzowskiego, w rozgrywkach 
nie odegrały poważniejszej roli.

A oto wyniki ostatnich spot­
kali:

AZS — Kolejarz Wrocław 
2:0; Gwardia — Związkowiec 
2:0 w. o.; Budowlani (Jel. Gó­
ra) — AZS 2:0; Budowlani (Jel. 
Góra) — Związkowiec) 2:0 w. o.

eu m kobiet — 1 Głaczyń- 
ska — 9,5 sek.

500 m kobiet — I  Janiasz 
— 1.52.

Kula kobiet — 1 Głaczyń- 
ska — 8.51 sek.

W dal kobiet — 1 Janiasz— 
3.45 cm.

W meczu siatkówki repre­
zentacja koła wydziałowego 
Chem. Techniczny pokonała 
repr. koła Mat. Fiz. Chem. 
2:1.

Po zawodach odbyło się u- 
roczyste rozdanie dyplomów i 
nagród. (J. G.)

A Z S  w y g a ś c i e ,  
o sytuacji w sekcji pływackiej

W związku x notatką, jaka 
okazała się na łamach naszego 
pisma w sprawie dyskwalifi­
kacji czołowych pływaków 
AZS-u Kratochwila, Manow- 
skiego i Iwanowskiego oraz w 
sprawie niewystawicnia druży­
ny piłki wodnej do rozgrywek 
ligowych, zarząd ZS AZS nade­
słał w tej sprawie wyjaśnienie, 
które zamieszczamy z małymi 
tylko skrótami:

Jako nowy Przewodniczący 
Zarządu Środowiskowego, wy­
sunięty na to stanowisko przez 
Związek Akademićkiej Młodzie 
ży Polskiej — chcę wyjaśnić 
sytuację, jaka miała miejsce w 
sekcji pływackiej, a tym samym 
podkreślić stanowisko mojej 
organizacji oraz Zarządu Środo­
wiskowego AZS.

Zdawało by się niektórym, że 
odcinek życia sportowego stoi 
poza linią walki klasotyej, że 
przecież sport nie ma nic współ 
nego z przemianami polityczny-

Sport polski w szczególności, 
otrzymał po zgniłym ustroju

nie, a niektórzy ludzie wycho­
wani przez klasę posiadaczy, nie 
wyzbyli się jeszcze podłych 
form pracy, które działają na 
szkodę sportu ludowego. Wpływ 
sanacyjno - endeckich metod 
stosowanych w przedwojennych 
klubach, kiedy to panująca bur- 
żuacja przez swoich fanatyków 
klubowych rozbijała robotnicze 
zrzeszenia, bojąc się każdej for­
my organizowania się klasy ro­
botniczej — miał miejsce i w 
Sekcji Pływackiej AZS we Wro 
cławiu.

Dobrze zapowiadająca się 
Sekcja Pływacka została rozbi­
ta przez wrogą postawę trzech 
wyczynowców sekcji:

Manowskiego, Kratochwila i 
Iwanowskiego.

Ludzie ci, widząc trudności 
finansowe AZS-u, wykorzystali 
ten moment jako atut przeciw­
ko Zarządowi Zrzeszenia, zarzu

AZS nadal na czele
tabelki klasy A w siatkówce

W ostatnich dniach rozegra 
ne zostały dalsze spotkania z 
cyklu rozgrywek klasy A w 
siatkówce. Zdecydowanym fa 
worytem już dziś jest druży­
na akademików, która w do­
tychczasowych rozgrywkach 
nie straciła ani jednego punk

Wyniki spotkań: Stal—Spój 
nia Kłodzko 2:1, Gwardia 
Czarni 2:1, Spójnia Kłodzko 
— CWKS 2:1, AZS — Stal 
2:1, CWKS — Ogniwo 2:0.

Po ostatnich spotkaniach ta 
belka klasy A przedstawia się 
następująco:

AZS 3 8 8:1
Stal 4 6 7:4
Spójnia Kłodzko 1

4 4 6:5
CWKS 5 4 5:7
Ogniwo 3 2 3:4

, Gwardia 3 2 3:5
Czarni 3 0 '  1:6

Smoczyk zdoby.wa „Puchar Warszawy”
Pierwsze w tym sezonie za­

wody żużlowe w Warszawie, 
zgromadziły na starcie prawie 
wszystkich czołowych zawodni­
ków polskich ze Smoczykiem, 
Kołeczkiem, Olejniczakiem 
i Krakowiakiem na czele.

Zawody wywołały duże zain 
teresowanie, gromadząc na sta 
dłonie Związkowca około 7 ty­
sięcy widzów, którzy byli świad 
kami ciekawych i emocjonują­
cych biegów.

Pierwsze miejsce i puchar 
przechodni m. Warszawy zdo-

był Smoczyk. który w IH bie­
gu eliminacyjnym ustanowił no 
wy rekord toru — 1:21,9.

Rozegrano 9 biegów elimina­
cyjnych oraz 3 biegi finałowe.

Najwięcej punktów w elimi­
nacjach zdobyli Smoczyk — 12 
pkt., Kołeczek — 11, Malinow­
ski — 10, Fijałkowski — 9.

Rozegrali oni między sobą 
decydujący bieg finałowy o 
I-sze miejsce. Zwyciężył pew­
nie Smoczyk 1:25,0 przed Ma­
linowskim i Kołeczkiem. Fijał­
kowski biegu nie ukończył.

cając mu brak opieki nad za* 
wodnikami i wobec takiego sta­
nu zażądali zwolnienia z AZS-u 
chcąc ’ przenieść się do innego 
Zrzeszenia. Dalej — wykorzy­
stując swój wpływ na pozosta­
łych członków Sekcji spowodo­
wali ich wyst... ienie, robią# 
tym samym wrogą, szkodliwą 
robotę w rozwijającym się spor-

Zarząd AZS-u starał się wy- ■ 
kazać „pokrzywdzonym" zawód 
nikom błędne ich stanowisko, 
wskazywał na konsekwencje 
tej wrogiej działalności. Perswa 
zje jednak nie pomogły. Zwy­
ciężyły wygórowana ambicja I 
chęć rozbicia Sekcji.

Najłatwiej pójść tam gdzi« 
gotowe, gdzie zapewnione s* 
dobre warunki. Ale nie tegc 
żąda od nap państwo.i klasa ro­
botnicza, nie tędy prowadzi dro­
ga do umasowienia sportu.

Rozbijacże ci widzieli siebie 
jako pokrzywdzonych, bez opie­
ki, ale nie widzieli ogromnych 
wysiłków ze strony państwa, 
które kładzie miliony złotych 
na stypendia, nie widzieli tego, 
że dzięki obecnej sytuacji mogą 
studiować na Wyższych Uczel­
niach — nie zrozumieli, że ich 
warsztatem pracy jest Politech­
nika czy Uniwersytet, jak dla 
robotnika Fabryka Wagonów 
lub chłopa P. G. R. czy tei 
spółdzielnia produkcyjna — nia 
chcieli zrozumieć, że jako* stu­
dentów obowiązuje ich przyna­
leżność do Akademickiego Pi?-, 
nu Sportowego.

Najwyższy już czas skończył 
z wprowadzaniem fermentu vr 
Zrzeszeniach Sportowych, 7 
przeciąganiem zawodników d<j> 
tych pionów sportowych, z któi , 
rymi ich warsztat pracy nie ma 
nic wspólnego.

Trzeba skończyć z rozbij aclc<: 
polityką wyczynowców, których 
rekordy zaciemniają horyzont . 
rozwoju spsrtu ludowego.

Stać się to może jedynie dzię 
ki pomocy wszystkich Zrzeszeń 
Sportowych, które winny za­
ostrzyć czujność w wychowa­
niu nowych kadr sportowych.

Po zanalizowaniu powyższej 
sytuacji Zarząd AZS-u wystąpił 
z wnioskiem powołania Komisji, 
w skład której weszli ptzedsta-  ̂
wiciele PZPR, ZAMP, WKKF, 
byłej organizacji FPOS i AZS.

Komisja ta wykazując błędną, 
wrogą politycznie róbótę w^śt#" 
piła z kolei z wnioskiem (’•  Za*r 
rządu Głównego AZS o r.aći&j- 
nie sześciomiesięcznej dysfewĄ# 
lifikacji na zawodników Marłoś 
skiego, Kratochwila i iwano1#**

Należy nadmienić, że Iwanow 
ski, który najwięcej włożył pra­
cy w Sekcji Pływackiej, zwła­
szcza nad umasowieniem sportu 
pływackiego, szybko . zrozumiał 
swój błąd w postępowaniu, od­
stąpił od pozostałej „paczki" i 
dożył samokrytykę.

Niech przykry wypadek we 
wrocławskim AZS-ie będzie 
bodźcem do wzmożenia czujno­
ści w wychowaniu przyszłych 
kadr. Niech dyskwalifikacja za­
wodników wrocławskich bidzie 
nauczką dla każdego, ktoby 
miał zamiar działać rozbijacko 
na sport ludowy.

Wykrycie rozbiiackiej polity­
ki wroga klasowego było możli­
we dzięki czujności i opiece na­
szej partii, naszei o—-»nizacji 
ZAMP, u boku których sport 
akademicki wypełnia zadania 
stawiane przez klasę lotniczą 
w planie sześcioletnim.

Bednarski Leszek

Wo samotnym spacerze po Powiitu, Stanisław Wokulski rot* 
ttaia całą historię poznania panny Izabeli Łąckie] i swego utzu-

„Strach, co się tu stanie za kilka generacji... A przecie Jest 
proste lekarstwo: praca obowiązkowa — słusznie wynagra­
dzana. Ona jedna może wzmocnić lepsze indywidua, _ a bez 
krzyku wytępić złe i... mielibyśmy ludność dzielną, jak dzis 
taamy zagłodzoną lub chorą."

A potem, nie wiadomo z jakiej racji, pomyślał:
„Cóż z tego, że trochę kokietuje?... Kokieteria u kobiet jest 

Sak barwa i zapach u kwiatów. Taka już ich natura, że każdemu 
thcą się podobać, nawet Mraczewskim...

„Dla wszystkich kokieteria, a dla mnie: „zapłać temu
panu!..." Może ona myśli, że ja oszukałem ich na kupnie sre­
bra?... To byłoby kapitalne!"
• Nad samym brzegiem Wisły leżał stos belek. Wokulski 
Aczuł znużenie, siadł i patrzył. W spokojnej powierzchni wody 
Obijała się Saska Kępa, już zieleniejąca, i praskie domy 
p czerwonymi dachami; na środku rzeki stała nieruchoma ber- 
ftoka. Największym wydawał się ten okręt, który zeszłego łata 
widział Wokulski na Morzu Czarnym unieruchomiony z powodu 
*epsucia się machin.
' „Leciał jak ptak i nagle utknął; zabrakło w nim motoru. 
Spytałem się wówczas: a może i ja kiedy stanę w biegu? —

i stanąłem. Jakież to pospolite sprężyny wywołują ruch 
ł  Swiecie: trochę węgla ożywia okręt, trochę serca — czło­
wieka..."

W tej chwlii żółtawy, za wczesny motyl przeleciał mu nad
Bffwą w stronę miasta. ............
, „Ciekawym, skąd on się wziął? — myślał Wokulski. — Na­
wa miewa kaprysy i — analogie — dodał. Motyle istnieją 
takie w rodzaju ludzkim: piękna barwa, latanie nad powierza

nią życia, karmienie się słodyczami, bez których giną — oto 
ich zajęcie. A ty, robaku, nurtuj ziemię i przerabiaj ją na 
grunt zdolny do siewu. Oni bawią się, ty pracuj; dla nich 
istnieje wolna przestrzeń i światło, a ty ciesz się jednym tylko 
przywilejem: zrastania się, jeżeli cię rozdepcze ktoś nieuważny.

„I tobież to wzdychać do motyla, głupi?... I dziwić się, że 
ma wstręt do ciebie?... Jakiż łącznik może istnieć między mną

„No, gąsienica jest także podobna do robaka, póki nie zo­
stanie motylem. Ach, więc to ty masz zostać motylem, kupcze 
galanteryjny?... Dlaczegóżby nie? Ciągłe doskonalenie się jest 
prawem świata, a ileż t» kupieckich rodów w Anglii zostało 
lordowskimi mościami?

„W Anglii!... Tam jeszcze istnieje epoka twórcza W spo­
łeczeństwie; tam wszystko doskonali się i wstępuje na wyższe 
szczeble. Owszem, tam nawet ci wyżsi przyciągają do siebie 
nowe siły. Lecz u nas wyższa warstwa zakrzepła jak woda na 
mrozie, i nie tylko wytworzyła osobny gatunek, który nie łączy 
się z resztą, ma do niej wstręt fizyczny, ale jeszcze własną 
martwotą krępuje wszelki ruch z dołu. Co się tu łudzić: ona i ja, 
to dwa różne gatunki istot, naprawdę jak motyl i robak. Mam 
dla jej skrzydeł opuszczać swoją norę i innych robaków?... To 
są moi — ci, którzy leżą tam na śmietniku i może dlatego są 
nędzni, a będą jeszcze nędzniejsi, że ja chę wydawać po trzy­
dzieści tysięcy rubli rocznie na zabawę w motyla. Głupi handla­
rzu, podły człowieku!...

„Trzydzieści tysięcy rubli znaczą tyle, co sześćdziesiąt 
drobnych warsztatów albo sklepików, z których żyją całe rodzi­
ny. I to ja mam byt ich zniszczyć, wyssać z nich ludzkie dusze 
i wypędzić na ten śmietnik?™   ,

„No, dobrze, ale gdyby nie ona, czy miałbym dziś taają- 
tek?... Kto wie, co się stanie ze mną i z tymi pieniędzmi bez 
niej? Może właśnie dopiero przy niej nabiorą one twórczych 
własności; może choć kilkanaście rodzin z nich skorzysta....

Wokulski odwrócił się i nagle zobaczył na ziemi swój 
własny cień. Potem przypomniał sobie, że ten cień chodzi przed 
nim, za nim albo obok niego zawsze i wszędzie, jak myśl o tam­
tej kobiecie chodziła za nim wszędzie i zawsze, na jawie i we 
śnie, mieszając się do wszystkich jego celów, planów i czynów.

— Nie mogę wyrzec się jej — szepnął rozkładając ręce, 
jakby tłumaczył się komuś.

Wstał z belek i wrócił do miasta.
Jdąc przez ulicę Oboźną przypomniał sobie furmana WX-

sockiego, któremu koń padł i zdawało mu się, że widzi całł 
szereg wozów, przed którymi leżą padłe konie, cały szereg roz­
paczających nad nimi furmanów, a przy każdym gromadę mi­
zernych dzieci i żonę, która pierze bieliznę takim, co płacic ma

g — Koń?... — szepnął Wokulski i czegoś serce mu się ści-

*nęł°Raz w maren przechodząc Aleją Jerozolimską zobaczył 
tłum ludzi, czarny wóz węglarski stojący w poprzek drogi pod 
bramą, a o parę kroków dalej wyprzężonego konia. j.1

— Co się stało? . . .  . ,  >
 Koń złamał nogę — odparł wesoło jeden z przechod­

niów, który miał fiołkowy szalik na szyi i trzymał ręce w ki<* 
szeniach. , , J

Wokulski mimochodem spojrzał na delikwenta. Chudy koH 
z wytartymi bokami stał przywiązany do młodego drzewka 
unosząc w górę tylną nogę. Stał cicho, patrzył wywroconyn* 
okiem na Wokulskiego i gryzł z bólu gałązkę, okrytą szronemj 

„Dlaczego dziś dopiero przypomniał mi się ten kon? —• 
myślał Wokulski — dlaczego ogarnia mnie taki żal.

Szedł Oboźną pod górę rozmarzony i czuł, ze w ciągu kilkił, 
godzin, które spędził w nadrzecznej dzielnicy, zaszła w ninV 
jakaś zmiana. Dawniej — dziesięć lat temu, rok temu, wczoraj 
jeszcze przechodząc ulicami nie spotykał na nich nic szcze-, 
gólnego. Snuli się ludzie, jeździły dorożki, sklepy otwierały, 
gościnne objęcia dla przechodniów. Ale teraz przybył mu jakb^ 
nowy zmysł. Każdy obdarty człowiek wydawał mu się istotą? 
wołającą o ratunek, tym głośniej, że nic nie mówił, tylko rzuca* 
trwożne spojrzenia, jak ów koń ze złamaną nogą. Każda uboga; 
kobieta wydawała mu się praczką, która wyżartymi od mydła 
rękami powstrzymuje rodzinę nad brzegiem nędzy i upadku. 
Każde mizerne dziecko wydawało mu się skazanym na śmierfi 
przedwczesną, albo ną spędzanie dni i nocy w śmietniku pr?.y 
ulicy Dobrej. " . . . . *

I nie tylko obchodzili go ludzie. Czuł zmęczenie kom ciąg-* 
nącycti ciężkie wozy i ból ich karków tartych do krwi przea 
chomąto. Czuł obawę psa, który szczekał na ulicy zgubiwszy 
pana i rozpacz chudej suki z obwisłymi wymUnami, która na 
próżno biegała od rynsztoka do rynsztoka, szukając strawy dla 
siebie i szczeniąt. I jeszcze, na domiar cierpień, bolały ga 
drzewa obdarte z kory, bruki podobne do powybijanych zębówjj 
wilgoć na ścianach, połamane sprzęty i podarta •iziei.
 ...^ (Dalszy ciąg nastąpił)
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Szczarza

Alarmujemy
'v Kilka ofiar kąpieli w ciągu 
jednego dnia — powinno być po 
ważną przestrogą dla wszyst­
kich kąpiących się. Rok rocznie 
Odra i jej dopływy oraz kana­
ły zabierają wiele ofiar, a ogól­
na liczba utonięć jest już bar 
dzo poważna. Co roku zwraca­
my społeczeństwu uwagę na ko 
nieczność przestrzegania zarzą­
dzeń i korzystania wyłącznie z 
miejsc, wyznaczonych do kąpie 
li. Wszelkich dzikich plaży, gli 
nianek itp. należy starannie 
unikać, bo właśnie w tych miej 
scach notujemy najwięcej wy­
padków. Przypominamy o tym 
na początku sezonu kąpielowe­
go i apelujemy jeszcze raz do 
mieszkańców, by ostrożnie za­
żywali kąpieli.

Przy sposobności apelujemy 
do MO, by w miarę możności 
zwiększyła opiekę na plażach. 
Przydały by się telefony lub 
adres najbliższego punktu tele­
fonicznego. Brak ich uniemoż­
liwia szybkie wezwanie pomo­
cy. Konieczne są także łódki, 
liny, pasy ratunkowe.

Należało by również zająć się 
basenami przeciwpożarowymi w 
mieście, w których — jak się 
okazuje — kąpią się dzieci, przy 
czym zdarzają się wypadki uto 
nięć. Basenów tych nie powin­
no się napełniać wodą na głę­
bokość 2 metrów, a wystarczy, 
gdy woda w nich będzie głębo­
kości 70 cm. Ponieważ nie są 
one ogrodzone, a żaden napis 
nie zabrania kąpania się w nich, 
nic dziwnego, że młodzież chęt 
nie z okazji kąpieli korzysta, 
nie bacząc na niebezpieczeńst­
wo.

Wypadek utonięcia kilkulet­
niego chłopca w takim basenie 
powinien być poważnym ostrze 
żeniem i spowodować - wydanie 
zarządzeń ochronnych.

TUWICZ

!Vrqceaŵ i
Potężną manifestacją

Wrocław zakończy zbieranie podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim

W niedzielę, dn. IX czerwca 
Woj. Komitet Obrońców Poko­
ju uroczyście podsumuje wyni- 
ndki pracy w akcji zbierania 
podpisów pod Apelem Sztok­
holmskim. W dniu tym odbędzie 
się również potężna i radosna 
manifestacja społeczeństwa Wro 
oławskiego na rzecz pokoju.

Program uroczystości jest 
barwny i atrakcyjny.

O godz. 8,30 organizacje spo­
łeczne, młodzieżowe, delegacje 
związków zawodowych, zakła­
dów pracy wraz ze swymi Komi 
tetami Obrońców Pokoju zbio­
rą się na ul. Podwale Oław­
skie i Świdnickie. Delegacje ro­
botnicze i delegacje organizacji 
społecznych wchodzą na miej­
sce zbiórek od strony PI. Tea­
tralnego, ul. Teatralnej, Kołłąta­
ja, Oławskiej i dołączają na Pod­
walu Oławskim do ogólnego po 
chodu. Do pochodu przyłączy

kich zrzeszeń i pionów, zbiera 
jąca się wraz z zespołami arty­
stycznymi przed gmachem O. 
It Z. Z. prry ul. Mraowieckiej.

Pochód przemaszeruje przez 
ul.: Stalingradzką, Rynek, Kuź 
niczą, Stalina, Nowowiejską, 
Piastowską, pl. Grunwaldzki, 
Skłodowskiej do Hali Ludowej, 
gdzie o godz. 11,30 nastąpi za­
sadnicza część uroczystości —

NOTATNIK  W ROCŁAW SKI
O Aniela Kość, pracownica 

vi Fabryce Jedwabiu, zdobyła 
po raz czwarty tytuł przodow­
niku pracy. Ponadto wyróżnili 
się: Tadeusz Blech, Julia Gra- 
basz i Jan, Ciula.

O  I zarząd dzielnicowy ZMP 
„Młoda Gwardia" zawiadamia, 
że dziś o godz. 15,30 w lokalu 
przy ul. Kołłątaja 31, odbędzie 
się zebranie koła ZMP nauczy­
cieli i wykładowców szkół pod­
stawowych i średnich oraz ko- 
mendatnów (ek) hufców PO SP 
z terenu I dzielnicy.

O Oddział pocztowy urucho­
miony został przy ul. Kolejowej 
nr 63, w budynku Poczt. Urz. 
Przewozowego. Oddział czynny 
jest z wyjątkiem niedziel 
i świąt od 8 do 12 i od 15 do 
18-tej.

o  Prace z I Ogólnopolskiej 
Wystawy Plastyki w Warsza­
wie nadeszły już do Wrocławia 
i zarząd Zw. Plastyków prosi 
kolegów, by je odebrali jak naj 
szybciej z magazynu Związku.

o  Czterech pracowników 
Urzędu Poczt, nr 1 wyróżnio­
nych zostało za prace racjonali­
zatorskie, a mianowicie: Licho- 
dziejewski, Deptuch, Soszyński 
i Dynda.

o Mieszkańcy ulicy Prusa 
damagają się otwarcia jeszcze 
jednego sklepu spółdzielczego 
przy tej ulicy. Jeden sklep PSS 
nr 23 nie może obsłużyć 2.500 
mieszkańców.

O Zegarek męski na rękę, 
znaleziono w okolicy Niskich 
Łąk przez ob. Mariana Trusza 
(Stalina 173 m. 3), jest do ode 
brania w redakcji „Słowa".

O Właściciel taksówki nr 2 
zdeponował w redakcji zastrzy 
ki Pantpponu, pozostawione 
w wozie przez nieznanego pa-

O  Teczka papierowa z lista­
mi płacy budowy w Wilkowie, 
pozostawione w taksówce nr 86, 
jest do obebrania w redakcji

8io>fłin>nilenti m?eiscy J o n o w ą

Zapomniane Podwale Mikołajskie
Zamieszczamy drugi z kolei list, nadesłany nam 

w ramach konkursu „Piszemy listy do „Słowa‘ . CzytemiK 
nasz omawia bolączki ulicy Podwale Mikołajskie.

„Piękna ulica Podwale Mikołajskie jest nie tylko 
ozdobą naszego miasta, ale zarazem głównym traktem., 
łączącym nas z innymi miastami. Na tej ulicy 21 dni 
temu czyszczono kanał naprzeciw budynku Nr 7. Oczy­
wiście, praca ta była potrzebna dla dobra ogółu, ale że 
wydobyte błoto wysycha aż do dnia dzisiejszego, to na­
prawdę jest niezrozumiałe.

Pożądane by było, aby. ten „kwiatuszek wiosenny“ 
został przez odpowiedni resort M.R.N. usunięty. Należało 
by też pouczyć kogo należy, jak ma postępować w po­
dobnych wypadkach.

Wieczorem, gdy idziemy na przechadzkę od Placu 
1 Maja do Podwala Mikołajskiego w kierunku dworca 
Swiebodzkiego, wzdłuż fosy miejskiej potykamy się o 
całe zwoje... zaskrońców, rozciągniętych lub zwiniętych 
w kłębuszek. Po bliższym zbadaniu okazuje się, że nie są 
to węże, lecz... stare kable, wyciągnięte na świeże po­
wietrze. Dziwna rzecz: gdy borykamy się z brakiem tak 
cennego materiału, leży ok bezużytecznie. A przecież ktoś 
powinien się tym zainteresować, choćby Centrala Złomu.

To byłyby sprawy zewnętrzne. Przejdziemy do 
spraw „podwórkowych", gdzie to „Słowo Polskie" stało 
się tylko słowem „wołającym na puszczy".

Oto czytamy przez dwa tygodnie czy też więcej 
o tbieraniu złomu z jńwnic, mieszkań i rozmaitych zaka­
marków. Na apel, mieszkańcy domu Nr 5 pozbierali i na 
kupę złożyli złom na podwórzu i w ogrodzie, Nazbierało 
się kitka ton tego. Ale niestety — nie ma nikogo, kto by 
ten cenny metal zabrał. Co na to Centrala Złomu?

Tymczasem komisje sanitarne chodzą i nie podoba 
się im ta „żelazna czystość". Nic innego nie pozostaje, 
jak z powrotem poznosić złom do piwnic, aby uniknąó 
mandatu karnego ze strony Urzędu Zdrowia.

Mamy w całej pełni wiosnę. Więc i w ogrodzie miasta 
Wrocławia należy wyplenić takie niedociągnięcia, które 
przyczyniają się do utrudzenia życia obywatelom.

Władysław Strutyński

podsumowanie wyników pracy 
WKOP, złożenie meldunków 
przez sztafety pokoju z powia­
tów dolnośląskich oraz wręcze­
nie dyplomów. Z kolei nastąpi 
część artystyczna, w której ,u- 
dział wezmą. m. in. zespoły 
świetlicowe.

O godz. 17-tej w Hali. Ludo­
wej, na Wzgórzu Partyzantów, 
w Leśnicy i na pl.' Młodzieżo­
wym, wystąpią zespoły świetli­
cowe ZMP i artyści teatrów dra 
matycznych. Występy zakończą 
się Zabawami ludowymi.

W niedzielę odbędą się cie­
kawe imprezy sportowe:

Godz. 9,30 — przybycie mo­

tocyklistów na pl. Młodzieżo­
wy z meldunkami z terenu woj. 
wrocławskiego oraz motocyk­
listów, uczestników Zjazdu Pla 
kietowego, którzy wezmą udział 
w wyścigach motocyklowych.
- Godz. 9,40 — wyjazd przed 
-gpnach WKOP i złożenie rapor­
tu przez kapitana Zjazdu, po 
czym przejazd ulicami miasta 
zwartą kolumną.

Godz. 16.00 rozpoczynają się 
liczne imprezy sportowe.

Rozdanie nagród zwycięzcom 
w poszczególnych konkuren­
cjach nastąpi w Hali Ludowej 
o godz. 19-tej, w przerwie mię 
dzy występami zespołów arty­
stycznych. (Paj)

Plastycy zapraszają
przodowników pracy

Związek Polskich Artystów 
Plastyków, przy współpracy 
Wydziału Kultury i Sztuki 
Prezydium WRN, organizuje 
w niedzielą 11 bm. o godzinie 
18-tej w lokalu Związku przy 
ul. Stalingradzkiej 26, herbat­
kę zapoznawczą przodowni­
ków i racjonalizatorów pracy 
z artystami - plastykami, któ 
rzy będą malować ich portre­
ty.

Na zebranie to Zarząd 
ZPAP i Wydział Kultury i 
Sztuki zaprasza wytypowa­
nych przez ORZZ następują­
cych przodowników: ob. ob.
Homę (PKP), Glasberga (PKP), 
Henryka Gałkę (Pafawag), 
Grabowskiego (Archimedes), 
Mikołaja Kopczańskiego (Pa­
fawag), Eugeniusza Polanow- 
skiego (Wr. Fabryka Urządzeń 
Mechaniczn.), Wawrzyniaka 
(Sztuczny Jedwab), Bronisła­
wa Osieckiego (F-ka Zeszy­
tów), Jana Sosnę (PPB nr 5), 
Jana Jaremkę i Wacława 
Szklarkę (Zjednoczenie Ener­
getyczne), Mieczysława Skrzyp 
ka (Gazownia Miejska), Hen­
ryka Własowskiego (Zakł. 
Wodoc. - Kanał.), Aleksandra 
Skalskiego (j. w.) Stefanię Wi 
taszek (Rej Urz. Telef. Telegr),

MH0 interesuje się szwalniami
Czekamy na wypowiedź
Zw. Spśłdz. Rzemieślniczych

Na nasi artykuł pt. „Zakon­
spirowane .szwalnie", omawia­
jący konieczność uruchomienia 
we Wrocławiu szwalni-cerow- 
ni, odpowiedziało kierownictwo 
Miejskiego Handlu Detaliczne­
go.

— W tej chwili nie możemy 
jeszcze zająć się organizowa­
niem placówek . tego rodzaju.

Doceniamy jednak w całej roz­
ciągłości życzenia wrocławian 
i dlatego informujemy, że spra 
wą szwalni-cerowni interesuje 
się Związek Spółdzielni Rze­
mieślniczych we Wrocławiu, 
który, o ile jesteśmy dobrze po 
informowani, prowadzi już ta­
ką „zakonspirowaną" szwalnię. 
Związek ten zwracał się nawet

Emeryci proszą
Staraniem ORZZ, Zw. Eme­

rytów Państw, i Zw. Ren­
cistów ZUS uzyskano od Dy­
rekcji Tramwajów Wrocław-’ 
skich prawo opłacania przez 
człohków tych związków ulgo­
wych biletów tramwajowych 
po 5 zł. Członkowie tych związ­
ków, to ludzie o bardzo skrom­
nych warunkach egzystencji, 
jest to więc poważni dla nich 
ulga, za którą są szczerze 
wdzięczni. Sama forma naby­
wania biletów ulgowych nie 
jest jednak fortunnie rozwią-

Emeryt lub rencista może 
nabyć z góry w Dyrekcji Tram 
wajów 15—30 a nawet i wię­

cej 5-cio Złotowych biletów 
tramwajowych. Dla ludzi tych 
jest to jednorazowy poważny 
wydatek. Są to przeważnie lu­
dzie starzy albo kaleki i nie 
jeżdżą zbyt często tramwaja­
mi, toteż mogą się zdarzać wy­
padki, iż . nie wykorzystają w 
ciągu miesiąca nabytych bile­
tów, które się zmarnują.

Daleko prostsza i dla nich 
korzystniejsza byłaby możność 
każdorazowego nabycia ulgo­
wego biletu tramwajowego za 
okazaniem legitymacji jednego 
z tych dwóch związków.

Czy Dyrekcja Tramwajów 
nie zechciałaby rozpatrzeć tej 
sprawy? ’ (mz)

Zle się dzieje 
w stołówce PSS nr 40

Przy ulicy Grabiszyńskiej 
Nr 101 czynna jest stołówka 
PSS Nr 40-a, z której korzy­
stają uczniowie SPP przy 
Doln. Zakł. Wytw. M-51 i in­
nych pobliskich szkół. Stołów­
ka wyposażona jest przez zna 
ny zakład pracy M-51.

Narzekania personelu świad 
czą, że ten zakład nie-intere­
suje się stołówką. Nie posiada 
ona dostatecznego sprzętu ku­
chennego. Ob. Zagierłowski 
oraz kucharz stołówki dają 
przykałdy niedobrej gospodar­
ki: zupę czerpie się tam z ko­
tła miską, kartofle talerzem, 
a mięso „łowi się" ręką lub 
nożem.

Brak naczyń i nakryć i ma­

ła, ciasna sala jadalna — to 
dalsze niedomagania.

Stołówka żywi 200 — 230 
osób dziennie, a posiada zaś 
tylko 4 stoły i 8 prostych ław.

Kierowniczka stołówki ob. 
Wieczorek, twierdzi, że do sto­
łówki przychodzi przedstawi­
ciel fabryki, który widzi ten 
niefortunny stan rzeczy, nie 
interweniuje jednak w dyrek­
cji fabryki. Stołujący się ucz­
niowie nęrzekają ponadto, że 
do kolacji podawany jest su­
chy chleb.
: Zarząd fabryki winien zain­

teresować się tą sprawą i 
wspólnie z PSS znaleźć jak 
najszybciej środki zaradcze na 
usunięcie podniesionych tu

Dokqd pojadziemy
nu wszasy idsdslsins?

Niedzielne wczasy dla ludzi 
pracy cieszą się coraz większą 
popularnością. Największe u- 
znanie, zdobyły, jako cel wy­
cieczki, lasy Janowickie, do­
kąd „żegluga na Odrze" wo­
zi mieszkańców Wrocławia bar 
ką i dwoma statkami, dobrze 
znanymi Czytelnikom „Słowa 
Polskiego" — mianowicie „Rze 
pichą" i „Dąbrówką".

W najbliższą niedzielę, dnia 
11 bm. Z w. Zaw. Odzieżowców 
organizuje właśnie wycieczkę 
600 osób do pięknego ustronia 
— do lasów Janowickikch.

Na specjalną uwagę zasługu­
ję fakt, że „Żegluga na Odrze" 
przyznaje dzieciom zniżki 50— 
60 procentowe. Dzieci do lat 
pięciu w ogóle nie płacą za 
bilet.

Również dnia 11 bm. urzą-

dza Związek Metalowców pocią 
giem turystycznym wycieczkę 
do malowniczego Księżna.

Program wycieczki zawiera 
szereg atrakcji, jak występy 
baletu, recytacje poetyckie i za 
bawę taneczną.

Uczestnicy wycieczek powin­
ni pamiętać o bezwzględnym 
zakazie kąpania się w bieżącej 
wodzie. Odra bowiem jest zdra 
dliwą rzeką i stanowi prawdzi­
we niebezpieczeństwo nawet 
dla dobrych pływaków, a to 

'z  powodu zimnych prądów, wy 
wółujących skurcze mięśni.

Niedzielne wczasy- mają słu­
żyć wytchnieniu i wzmocnić 
'siły do dalszej owocnej pracy 
w ciągu tygodnia. Nie ma w 
nich miejsca na bezmyślne 
igranie ze śmiercią.

H. M.

do nas prośbą o odstąpienie 
mu na ten cel jednego z na­
szych lokali przy pl. Teatral­
nym. W związku z tym, że 
szwalnia-cerownia i to nie jed­
na, jest rzeczywiście bardzo 
potrzebna w naszym mieście, 
jesteśmy skłonni wspomniany 
lokal przekazać Związkowi.

Społeczne podejście MHD 
do sprawy założenia potrzeb­
nej placówki zasługuje na po-

Obecnie czekamy na wypo­
wiedź Związku Spółdzielni Rze 
mieślniczych. Spodziewamy się, 
że nastąpi ona szybko.

Może również inne zaintere­
sowane instytucje zechcą za­
brać głos w tej sprawie, (wac)

Nie biurokratyzm , 
lecz społeczne  

podejście
Stosowanie ustawy o socjali­

stycznej dyscyplinie pracy 
polega w żadnym wypadku 
bezwzględnym traktowaniu 
zawinionych niedociągnięć pra­
cownika.

Z teg-o założenia wyszło kie­
rownictwo PPB Nr 5 we Wro­
cławiu, ustosunkowując się rze 
czowo do powtarzających się 
spóźnień do pracy 17tu robot­
ników budowlanych, zatrudnio­
nych na budowie Nr 18 (F-ka 
Farb i Lakierów). Okazało się, 
że niestety — rozkład jażdy 
pociągów uniemożliwia tym kil 
kunastu robotnikom, mieszka­
jącym poza Wrocławiem, punk 
tualne rozpoczynanie zajęć.

PPB, chcąc umożliwić ro­
botnikom sumienne wykonywa 
nie ich obowiązku, przesunęło 
godzinę rozpoczęcia ich pracy

Społeczne podejście PPB na­
leży powitać z uznaniem, (w)

Janiną Domanowska (PMS), 
Genowefę Grzegorczyk (PMW 
Marię Miller (F-ka Mydła & 
Gliceryny), Stefana Wypycha’ 
(F-ka Fajansów).

Spotkanie artystów - pias-i 
tyków z przodownikami i ra-< 
cjonalizatorami pracy stano-* 
wi jeszcze jeden krok na dro-t 
dze zbliżenia świata artystycz, 
nego Wrocławia ze świateiń' 
robotniczym i przyczyni się dii 
spopularyzowania przodują­
cych pracowników zakładów 
wrocławskich.

T e a J r y
OPERA PAŃSTWOWA, godz. 10 

„Złoty Koguc!k“ z gościnnym 
występem Czesława Korsaka w

SCENA KAMERALNA PTD, godz, 
19 „Nowy Świętoszek*'.

WIELKI — dziś nieczynny. 
MŁODEGO WIDZA, godz. 10 -ą

M uzea
MUZEUM HISTORYCZNE — w 

MUZEUM PAŃSTWOWE — Urząd

WYSTAWA SZTUKI DZIECKA -i 
w Muzeum Państw., Pl. Plasków

WYSTAWA POŚMIERTNA DZIEfi 
FELICJANA KOWARSKIEGO

TwROCŁAW W SZTUCE"'— ul, 
Stallmgradzka 26.otwarta codz4

R epertu ar kin
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczew­

skiego 67 — „Zwycięski powrót*4 
(radź., godz. 16. 18.15 i 20,30.

„SCALA", ul. Mikołaja 37 -  „L* 
gitymacja partylna" (radz.).

„WARSZAWA", ul Fredry 16

..PAWILON", Park Kultury -  
(franc.), godz. 13.45. 16, 18,15

..POLONIA", ul. 2eromsk!ego 53, 
„Śpiewak n‘eznany" (francu.J,

„PIONIER", ul Stalina 7ł „Młoda
13. 15 1 17. — Aktualności codz,
przód do walki o pokój î socjał 
Uzm“ 125-lec!e Teatru Małegd

„TĘCZA**, ul. Kościuszki 177 -» 
fradz), godz,

„FAMA", Boi. Krzywoustego 286 
„Torpedowiec nieugięty*? (radz.J,

„LETNIE", ul. Olszewskiego 15 -» 
„Nauczycielka bawi się" (szwed*

„FOTOPLASTIKON", ul. Staldiw

OGROD ZOOLOGICZNY -  uh

!%'ocne d y ż u ry  a p f c k
Pod ..Gwiazdą", Witosa 47

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR* 
GICZNEGO — dziś w szpit. $W< 
Jerzego, ul. W. Witosa 22 (tet, 
25-67)

M fliS S O  0111W &
w  oblicza niebezpieczeństwa stonki
Miejska Rada Narodowa zo­

stała zaalarmowana wieścią, iż 
w V-tym Obwodzie pokazała się 
stonka ziemniaczana. Na szczę 
ście, alarm był fałszywy, bo 
okazało się, że w tym wypad­
ku chodziło o mniej znany ga­
tunek biedronki, którą do Od­
działu Rolnictwa przyniósł w 
pudełku jeden z mieszkańców 
Sępolna.

Dowodzi to, że społeczeń­
stwo wrocławskie czuwa i ży­
wo interesuje się akcją zwal­
czania szkodnika, świadczą o 
tym częste wypadki przynoszę 
nia przez wrocławian do Od­

działu Rolnictwa nieznanych o* 
wadów.

Sprawy nie należy w żadnym 
wypadku lekceważyć.

Dotychczasowa postawa mia 
szkańców naszego miasta wy­
kazuje należyte zrozumienia- 
znaczenia prowadzonej walki 
zę stonką oraz poczucie obo- 
wiązku obywatelskiego. Nie p® 
winno ono wygasnąć — 'j;ca 
nawet wzmóc się. Miejska Ra­
da Narodowa również czuwa i 
jest gotowa do podjęcia w każ 
dej chwili walki z tym szkód- 
nikiem. (Paj.)

Bursa nad Wrocławiem
Panujące od kilku dni w na­

szym mieście upały (tempera­
tura dochodziła do 32 stopni 
w cieniu) zakończyły się wczo­
raj gwałtowną burzą, która 
przeszła nad śródmieściem. 
Około godz. 12 zerwał się 
gwałtowny wiatr, który zwa­
lał z nóg przechodniów na uli­
cach. Niebo pokryło się cięż­
kimi chmurami i zapanowały 
ciemności.

Równocześnie zaczął padać 
deszcz, którego gwałtowność,

przy akompaniamencie grzmo­
tów, wzrastała z minuty na 
minutę.

Po półgodzinnej ulewie za­
częło się znów wyjaśniać, 
deszcz ustał i ukazało się słoń-

Burza przyniosła gwałtowne 
ochłodzenie się powietrza, ter­
mometr. spadł chwilowo do 1* 
stopni, po czym jednak szybKjł 
zaczął się podnosić. O godz. 
zanotowaliśmy już 21 stopni 
w cieniu. (—> .-
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